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Wyłączne zastępstwo 
na zachoa^ią Europę:

M. DUKES, Następcy
^U/IEDEH l.-U / o llze ile !6 .^

Marszałek Piłsudski wofcec Sejmc
i (łemohrucjk.

Kraków, 28 lutego.
Jednym z głównych powodów grożą

cej wyborom niedzielnym apatji wybor
ców i ich abstynencji masowej jest roz
powszechnione a całkowicie błędne 
przekonanie, że w ybory te są tylko 
m niej lub w ięcej pustą formalnością, ze 
nie będa one m iały żadnego wpływu na 
losy państwa bez względu na ich w y
nik, ponit waż o wszysikiem  decyduje i 
będzie decydowała wola marszałka P il 
sudsk1' ‘‘go, który w gruncie rzeczy jest 
przeciwnikiem  Sejmu i nie będzie się 
liczył z jego  uchwałami.

Otoż cały tego rodzaju pogląd, jeżeli 
nie wyraża oporu i niechęci przeciw 
marszałkowi lub nie płynie ze świado
m ej chęci do złośliwego przekręcania 
rzeczywistości, jest wyrazem  głębokiej 
nieświadomości zarówno ludzi jak rze
czy7.

N ie ulega żaiiinej wątpliwości, że dla 
ostatniego Sejmu marszałek Piłsudski 
ani ucz’ ć przyjaznych ani szacunku nie 
żyw ik  Dowoilzi tego przedewszystkiem 
sam zamach majowy, który był reakcją 
w  pierwszym  rzędzie przeciw  zw yro
dnieniu tego ^ejmu. W ygłoszona zaś w 
Hiez>djum  Pady  m inPuów  mowa mar
szałka nie ukrywała światła pod kor
cem. Marszałek w  słowach twardych i 
jasnych potępił ten Sejm i metody jego 
t. ”w. „pracy“ . _ V

W szystko to jednak odnosiło się je 
dynie i wyłącznie do danego konkret 
nesro Sejmu, nie zaś do przedstaw iciel
stwa narodowego i do ciał ustawodaw
czych w ogólności. Marszałek Piłsudski 
nie tylko nąrdy i m gdzie nie oświadczył 
się jako przeciwnik sejrnowości i parla
mentaryzmu wogóle, lecz wręcz prze
ciwnie korzystał z każdej sposobności, 
aby zadeklarować się jako przekonany 
demokrata i zwolennik ustroju repre
zentacyjnego.

Dowodem tego niezbitym  są wszyst

kie mowy, które marszałek Pił.-udski 
miał sposobność wygh >ić do Sejmu 
jako Naczelnik Państwa, a później po 
zamachu jako przedstawiciel jedynej 
rzeczyw istej siły rządzącej.

U itająe i otw ierając Sejm konstytu
cyjny w  dniu 10 lutego 1919 r. marsza
łek powiedział: „W  tej godzinie w iel
kiego serc polskich bicia czuję się 
szczęśliwym, że przypadł mi zaszczyt/- 
otwierać Sejm polski, który znowu bę 
flzie domu swego ojczystego jedynym  
panem i gospodarzem".

Dr.ia 20 lutego 1919 r. marszałek P i ł
sudski, dziękując Sejmowi za ponowne 
powierzenie mu urzędu Naczelnika 
Państwa, powiedział: „Z  ch\Vi'ą, gdy 
losy w ręce moje oddały ster odradza
jącego się państwa polskiego, postano
wiłem si bie jako zasadniczy, podsta
wowy cel moich rządów zwołanie 
Sejmu Ustawodawczego do Warszaw y".

„W  wielkim  chaosie i rozprzężenia —  
m ówił dalej marszałek — które ogarnę
ło po wojnie całą środkową i wsctiodnią 
Europę, chciałem właśnie z Polski li
czy nić ośrodek kultury, w którym rzą
dzi i obowiązuje prawo".

„W śród olbrzym iej zawierueny, w 
której m iljonv ludzi rozstrzyga sprawy 
jedynie gwałtem  i przemocą, dążyłem, 
by właśnie w naszej Ojczyźnie, koniecz
ne i nieuniknione tarcia społe<zno były 
rozstrzygane w’ sposób jedynie demo
kratyczny: za pomocą praw, stanowio
nych nrzoz wybrańców Narodu". 1

A  jeszcze dalej powiedział:
„Zgodnie ze swym zasadniczym ce

lem i gb bokiem przekonaniem, | że w 
Polsce X X  wieku źródłem praw może 
być jedynie Sejm, wybrany na podsta
wkach demokratycznych, —  obu rządom 
które do żvcia powołałem, stawiałem ja 
ko główny warunek, by uznawały sie
bie za rząd jedynie tymczasowy, a pra
cę swą za załatwienie tylko konieczmo-

pc i państwowvcŁ i nie regulowały zasa
dniczych spraw życia |»olitycznego i 
ipolecznegc za pomocą dekretów, nie u- 

swicconyeh uchwałą wybrańców Naro- 
i du“.

Otwierając drugi Sejm, już normalny 
w dniu 28 listopada 1922 r., marszałek 
mówi! juz w prawdzie znacznie zimniej 
i powściągliw iej, niemniej jednak tak 
że w  tej mowie znalazł pod .koniec je j 
słowa, w7 których jasno określa swój po
zytyw ny stosunek do parlamentaryzmu 
i tego celów7. Pow iedział w tedy miano
wicie na zakończenie:

„Sądzę przeto, ze będę w tym wypad
ku rzecznikiem wszystkiego, co żyje i 
pracuje poza tą salą, gdy zwrócę się do 
Panów z apelem ażebyście przykładem 
swoim stw ierdzili, że w naszej O jczyź
nie istnieje możność lojalnej współpracy 
ludzi, stronnictw i instytucyj państwo
wych".

„Chcąc zaś w ierzyć, że Panow ie tę 
współpracę dacie, —  życzę Wam, aby 
każdy z Panów u kresu swoiej, być m e  
e, długiej działalności, doczekał się 

i najwyższej dla każdego pochwały, że 
Im  właściwym człowiekiem na whiści- 
wem miejscu". .

W reszcie historyczna mowa po zama
chu do zaproszonych posłów i senato
rów7 w sali Rady ministrów w dniu 29 
maja 1926 r Mim o całej twardości tonu 
tej mowy, mimo ogromnego ciężaru za- 
r^aiów ,1 rzuconych w n ie j  przeciw „szu 
jom i łaidakom", którzy się w państwu e 
„rozpanoszyli", także i w tej historycz
nej enuncjacji nie brak -wyraźnych i 
stanowczych akcesów >do demokracji i 
parlamentaryzmu.

„Rozw ielm ożuiło się w Polsce znik 
czemnienie ludzi — mówił w tedy mar
szałek. —  Swobody demokratyczne zo
stały nadużyte tak. że można było znie- 
nawudzieć całą demokrację, co odczu
łem najboleśniej, jako zdecydowany de- 
n.OKrata. Interes partyjny przeważał 
ponad wszystko. Partje  w Polsce roz 
mnożyły sic tak licznie i stały się nie
zrozumiałe dla ogółu".

A  dalej:
„W arunki tak się ułożyły, że mogłem

nie dopuścić was do sali Z g  -omadzenia 
Narodowrego, kpiąc z was wszystkich, 
ale czynię próbę, czy można jeszcze w  
Polsce rządzić bez bata. N ie chcę czy
nić nacisku, ale ostrzegam, że Sejm i 
Senat są instytucjami najbardziej znie- 
nawidzoremi w społeczeństwie. Róbcie 
raz jeszcze próbę. Nacisku nie będzie. 
Żadna siła fizyczna nie zaciąży nad wa
mi. Dałem gwuaraneję sw7obodzie obioru 
Prezydenta i słowa dotrzymam. A le  o- 
strzegain, nie zaw ierajcie z kandydata
mi na p rczY(lenta układów partyjnych. 
Kandydat na Prezydenta musi stać po
nad stronnictwami, win en umieć re
prezentować cały naród. W iedźcie, ze w. 
przeciwnym razie nie będę bronił Sej
mu i Senatu, gdy dojdzie do władza u- 
liea. N ie  może w Polsce rządzić czło
wiek pod terorem szuj i temu się prze
ciwstawiam.

„Wydałem wojnę szujom, łajdakom 
mordercom i złodziejom i w walce tej 
nie ulegnę. Sejm i Senat mają nadmiar 
nrzyw ile jów  i należałoby, aby ci. którzy 
powołani są do rządów7, mieli w ięcej 
praw. Parlament winien odpocząć. D aj
cie możność rządzącym odpow.adać za 
to, czego dokonają. Niech prezydent 
tworzy, ale bez nacisku party j".

„Rządzenie batem — powiada mar
szałek w innym ustępie tej mowy —  
obrzydziłem sobie w państwach zabor
czych".

O e-zem tedy świadczą przytoczcos 
wyżej enuncjacje marszałka Piłsud
skiego? Oto o wszysikiem  innem tylko 
nie o tern, jakoby chciał on zwalczać 
demokrację i parlamentaryzm jako ta
kie. Ośwuadczył on wyraźnie, że wydał 
w7ojnę „szujom, łajdakom, mordercom i 
złodziejom ", a nie -^ejinow.i jako insty
tucji i nie demokracji jako ustrojow i. 
Przeciwnie, uznaje on wt całej pełni ich 
konieczność pod warunkiem jednak, a b y  
bvłv zdrowemi, any demokracja bvła 
szczerą i uczciwą, a Sejm aby składał 
się z  odpowiednich moralnie i um> sła
wo ludzi i aby był zdolnym do współ
pracy z rządom, aby jednem słowem 
„bat nie potrzebował świstać na uli
cach".

J U L J A N  R O M A N  M IL K O .

SW IA IEtK O ,
Po dwum iesięcznym  marsziu ofensyw nym , 

odbyw anym  wśród bezustannych walk  i c ią
głej gotowości, stanęły wreszcie wyczerpane 
worska na oznaczonej lin ji i zaczęły się po
w o li okopywać. B ył to już na jw yższy czas, 
albow iem  i zim a już nadciągała i żołn ierz 
w yc ień czon y  słabł i chorow ał z powodu 
dżdżystej pory listopadowej, braku ciepłe] 
strawy i dobrego ekwipunku.

Czwarta komipanja trzym ała się jako tako, 
choć i w  jej szeregach zaczęto się przerze
dzać. N ic też dziwnego, że do przygotowań 
leża  zim owego w z.ą ł sie żo łn ierz skwapliw ie, 
choć okolica poleska, w  której wojska się za
trzym ały , nie rokowała w ie le  dobrego.

Jak okiem  sięgnąć, w idać b y ło1 tylko sza- 
rob-udny w idnokrąg nieba, pożółkłe, rude 
■trawy, lśniące bagna gdzieniegdzie nikłe 
szkielety drzew, w iatrem  jesiennym  targane. 
To też po budulec na ziem ianki i okopy mu
siała każda komipamja jechać wozam i do od
ległego lasu i tam w yrąbyw ać pnie, obciosy- 
w ać belki i kłody, wyrahiać deski : potrzebny 
m aterjał budulcowy. Praca ta była cie tka, 
ale przecie raźno postępowała naprzód, bo 
każdy z  żołn ierzy w iedzia ł, że im zręczniej 
bedzie siekierą, toporem, czy  piłą w ładał, tem 
szybciej zhuduje sobie schron przed przejmu
jącym  do kości mrozem nocy jesiennej, tem 
wcześniej będzie mógł sobie po żmudzie od
sapnąć. Po stronie przeciwnej rów n ież nie 
próżnowano. N ieprzy jaciel czyn ił to samo z tą 
chyba tylko różnicą, że roooia szra tam len i
w iej.

Po tygodmu ciężk iej pracy row y i ziom iank ’ 
b y ły  gotowe.

Zaczęły  się w ięc dla żołn ierza dni wypo
czynku. Poza  kiłkugoaz.nnem i ć w ic z e n ia m i! 
w ysyłan iem  placówek, czw arta  kompanja nie 
m iała  żadnych obowiązków . Żołn erze, ko
rzystając z tego, zapuszczali się w  okolicę dla 
zdobycia  ch 'eba  i kartofli, A le  z wyc. czek 
tych wTacali zaw sze zgłodniali, żll, z ordynar- 
nem  przekleństwem  na ustach. W  całej okoli
cy  bowiem  nie było ani jednej wsi zanresz- 
kałej, ani chałupy. D ow ództwo odcinka w y  
ewakuowało ludność z całego nadlinijnegc 
pasa. W praw dzie niejedna sprytniejsza sekcja 
znachodzila z początku jakieś nikłe zapasy 
w  opuszczonych zagrodach ale wnet to się 
urwało, gdy opustoszałe chałupy pozajmo- 
w a li żołn ierze z taborów.

Silą rzeczy żołn ie-z lin jow y musiał skryć 
się W ‘ ziem ianki, tem bardziej, że zaczęła  się 
najgorsza pora roku. Dni stawały się' <-oraz 
krótsze, słońca już dawno nie było w idać, a 
z ołow ianych  chmur padał na ziem ię deszcz 
ze śniegiem i ziąb przejm ujący ciągnął od 
północy. To też żołn ierze w y ła z ili z ziem ianek 
tylko dla nabrania strawy, kiedy kuchnia po 
Iowa zajeżdżała, a potem zaszyw a li się w 
koce, stare kożuchy i • gałgany, rozpalali w  
piecyku ogień, grzali się i w y leg iw a li całemi. 
w ieczoram i.

II
Od pewnego czasu zaczę li żołn ierze spozie

rać ukradkiem na chałupę, stojącą samotnie 
na przedpolu.

Chałupa ta musiała być zam ieszkałą, bo 
w  dizień w idać było, ja® 2 niej w ypełza ły  
dym y i kładły się na jej rudej strzesze, zaś 
w  nocy tliło światło w  małem, przyziem nem  
okienku. Kto jednak w  nie, siedź.al, na to 
nie umiano odpowiedzieć, gdyż nikt się soło 
' bejścla me pokazywał, am  z chaty nie ’ wy

zierał. Gdyby nie m oczary, okalające prawie 
ca łą  zagrodę i bliskaść lin ji nieprzyjacielskiej, 
przy której była położoną, , zagadka byłaby 
w n e ł rozw iązaną przez któregokolwiek z żoł
nierzy. r A le  w  tym wypadku żołn ierz nie 
chcia ł narazie przynajm niej ryzykow ać swego 
życ ia  dia prostego zaspokojenia ciekawości, 
zw łaszcza , że zagroda ta nie m iała zew nętrz
nych cech zasobności.

Mimc to. kiedy zapadała czarna noc jesien
na, niektórzy z żołn ierzy > w ychodzili ze 
swych ziem ianek i, nie zdradzając się przed 
innym i, stawali na okopach, otuleni w  płasz
cze i długo w patryw ali s ię  w  oświetlone o- 
kienko, spowitej w  ciemnościach chałupy. —  
Z początku to szczególne zainteresowanie się 
chatą m ożna ibyło zau w ażyć  u kilku żołn ie
rzy , aile po czasie prawie ca ła  kompanja jęła 
rzucać badawczc®>kiem  w  stronę chałupy, ; 
podpatrywać zapatrzonych, węsząc w  tem 
coś niezw ykłego.

N ieraz w ięc, k iedy uno za leg ły  ciiemmośc; i 
b lady D rom yk św iatła błysnął w  oknie cha
łupy, na okopach z jaw ia li się to tu, to tam, 
jakby z pod ziem i w yrośli żołn ierze i wspól
nie. w  m ilczen iu patrzyli długo na mrugające 
światełko, jakby jego "dziwną, tajem niczą siią 
przyciągani.

I właśm-e w  tym  mniej w ięcej czasie za- 
c zę l: sobie oni opowiadać Drży ogniu swoje 
p rzeżycia  miłosne Najciekaw szym  i najbar
dziej ponętnym tematem  stały się teraz dla 
nich tego rodzaju historje i przejścia, być 
może dlatego, że już od kilku miesięcy ani 
jeden z nich nie w id zia ł kobiety. Kasarr- 
przód dotykali drażliw ych  miejsc w  opowia
daniach jakby ubocznie, szkicując je za le
dwie kilkom a słowy, ale potem już w"raźnaej, 
śmielej, ze wszystkiem i szczegółam i draistycz- 
nemi.

Tak upływ ały długie w ieczory późnej ;e- 
i sieni.

III.
Pewnego dnia zaczęły  chodzić jakieś tajem 

nicze szepty wśród trzeciego plutonu. Zaczę
to w ięc znów podpatrywać ich i podsłuchi- 
w ać chytrze. A le  mimo różnorakich podejść i  
w yc iąga li na słówka nie mogli się niczego do
w iedzieć. N ikt ani pary z ust nie puścił. 
Jeden tylko 7, nich dosłyszał, jak m ów ili coś 0 
chałupie nad przedpolu, ale to i w7szystko.

Około południa nadszedł drugi pluton, któ
ry  był na placówce opodal chałupy. KilKu 
żołn ierzy z trzeciego bataljonu podeszło n ie 
znacznie do wracających. W idać było, że 
rzucają im jakieś n iecierpliwe pytania, na 
które przem ęczeni całonocną służbą, zziębn ię
ci żołn ierze nie chcieli odpowiadać. Zresztą 
w yraz ich tw arzy dowodził n iezbicie, że o 
chałupie mc nie y ied zą  i nie starają sie ni
czego zataić, prócz n iezadowolen ia i chęci o- 
grzania skostniałych od zim na członków

Upłynęło zinów kilka dni. Oczekiwanie cze
goś nadzwyczajnego staw7ało się z każdą 
ch w ilą  jakby pewniejsze I ogólniejsze.

A ż któregoś dnia rozeszła się wśród żołn ie
rzy  elektryzująca pogłoska, że w  chałupie 
zinajduje sit —  dziewka. W iadomość ta po
działała na rozgorączkowane zm ysły, jak 
iskra na wyschnięte, spieczone żarem  słonecz
nym ziarna. N iezaspakajane oddawne żądze 
rozgorzały. Jak w  fabrze opowiadali sobie 
drżącym głosem, że Jamołt, który stał na we- 
decie o kilkaset kroków od chałupy, w idzia ł 
ją, jak stała przy oknie.

Od tej chw ili żołn ierze o niczem  innem nie 
mówili i niczem tak się nie interesowali, jak 
tą d z iw k ą , co siedziała w chałupie. Zaroiło 
się leż od przypuszczeń, uwag najrozmait
szych i na jfantastyczniejszych domysłów, od
noszących się do jej wyglądu i przebywania w 
chałupie. Od tej ch w ili zaczęli żołn ierze li
czyć  czas, przypadającej na nich placówki.
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N O W J  R E F O R M A ’

_ Marszałek Piłsudski reprezentuje za
tem ideę szczerego i zdrowego parla
mentaryzmu, gdy walczy o podniesienie 
poziomu moralnego i umysłowego na
szego Sejmu. Jest szczerym demokratą, 
gdy oświadcza nawet w przystępie naj
w iększego gniewu i rozżalenia, że naj- 
noleśniej odczuwał poniżenie demokra
c ji i je j instytucji sam będavc „zdecy
dowanym demokratą*.

Nie może w ięc być nic błędniejszego, 
jak przypuszczenie i wyobrażenie so
bie, że obecne w ybory nie będą m iały 
żadnego praktycznego znaczenia, że 
marszałek Piłsudski jako faktyczny dy
ktator nie przyw iązu je do nich żadnej 
wagi. Marszałek bowiem właśnie nie 
clicie być dyktatorem, nie chce uciekać 
się do bata, który „sobie obrzydził'4, 
lecz podobnie jak w  maju 1926 roku a- 
pelował_ do posłów i senatorów o lo ja l
ną współpracę z rządem, tak teraz daje 
sposobność całemu społeczeństwu do

wybrania nowego Sejinu zdolnego do 
takiej współpracy.

W ybory więc niedzielne i ich wynik 
nie tylko nie są obojętne dla dalszego 
rozwoju spraw w  państwie, lecz prze
ciwnie, mają największe znaczenie. Od 
nich bowiem będzie ostatecznie zależa
ło, czy „bat dyktatorski* ma świstać po 
ulicach, czy też ma pozostać zw in ięty w 
kącie, czy parlamentaryzm i demokra
cja wr Polsce utrzymają się nadal czy 
też ustąpią miejsca innym jakimś nie
znanym jeszcze formom.

K to  w ięc jak kto, ale właśnie demo
kraci i zwolennicy parlamentaryzmu 
mają św ięty obowiązek wziąć udział w 
tych wyborach i glosować w  nich tak, 
aby przyszły Sejm okazał się zdolnym 
do współpracy z rządem marszałka P ił
sudskiego. Najpew niejszą zaś drogę do 
tego wskazał sam rząd, wystawiając li
stę Nr. 1.

D§0-

Z  r u c l i i a  w n i s ® r c z e g t ® ,
List ks. biskupa Bandurskiego 
do kongresu ludowego w  Kielcach

Do kongresu Indowego, który odbywa się 
w  Kielcach, wystosow ał ks. biskup Bandurski 
następujący list pasterski:

Do walk partyjnych i w aśn i politycznych, 
jak iem i szarpana jest dziś Rzeczpospolita Po l
ska, nie mam zam iaru się m ieszać, ale dobro 
ogólne m ając na m yśli, poczuwam się do 
obow iązku zebranym  ucz sómkam kongresu 
ludowego przypom nieć, że t ik, jaik w  czasie 
w o jny , ta,k i w  dobie w yborów , które często
kroć na w ew nętrzną  zm ieniają się wojnę, 
obowiązują przykazania Boskie i  wielka 
Chrystusowa zasada społecznej miłości.
0  tem pięknie nasz Skarga powiada: „Poga 
n ie m ieli o m iłości ku braciom rozka/ania 
od Boga, jeno saim rozum, a m y tak surowy, 
tak piiliny Boga naszego o tym mandat m am y: 
rozkazuję wam , a,byście się wsipólnie m iło
w a li tak, jak ja was um iłował. A  jako jam 
zdrow ie i życ ie  za was i za wszystkich poło
ży ł i w y  tak braci swoje m iłu jecie"

O tem chrześcijanie i katolicy przy w ybo
rach muszą pam iętać, aby się przeciwstawić 
wielkiemu rozerwaniu serc ludzkich i potar
ganiu jedności i  m iłości zgody sąsiedzkie;.

Nie wolno kurczyć miłości Ojczyzny pamię
cią tylko o swojej wyłącznie ziemi, o swcjem 
jedynie województwie. Praw dziw ą  plagą jest 
ciasne pojęcie o obowiązkach względem  kraju, 
ten patrjotyzm prowincjonalny. Nietylko w ła 
sny powiat, n ietylko sikrawek ziębi, ale cała 
Rzeczpospolita, dobro całego państwa musi 
leżeć na sercu ikażdegD prawego Polaka i oby
watela.

N ie  m ożna mówić, jak m ówiono: dobry 
człow iek, ałe Mazur, ałe L itw in , ale Rusin, 

i Trzeba m ówić: dobry człowiek, bo dobry oby
watel Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Pol
skiej. 0  tem muszą w szyscy  dziś pamiętać, 
że władzy i rządowi musi być użyczony po
słuch wedle orzeczenia pisma Bożego, że 
w szelka w ładza od Boga. U legały tej w ładzy  
liczne pokolenia polskie, podczas niewoli, 
mimo, iż  w ładze zaborcze n iszczy ły  w ładzę, 
język  i obyczaj narodu polskiego.

Dziś jest władza i rząd swój własny polski, 
do którego nadarem nie od w ieku w yc iąga ły  
ram iona pokolenia polskie. Jest rząd, który 
rozumie doskonale, czem jest wiara katolicka
1 kościół dla narodu i państwa. Ale pojmuje 
doskonałe obowiązki swoje względem obywa
teli różnych narodowości i wyznań, które 
składają się na całość Państwa Polskiego.

Polsce trzeba jednej wielkiej myśli, jednego 
wielkiego serca, jednego si'nego rządu, któ
ryby trwałością swoja mógł przed całym  
światem świadczyć o sile i mocy potęgi Pań
stwa Polskiego.

Z  gabinetami, co po tygodniach i m iesią
cach upadają, nikt się w  świecie nie liczy- 
Z  rządem, który trwa latami, każde z  w ie l
kich państw pragnie współpracować. L ic zy  
się z  dzisiejszym  rządem  silnym  i mocnym 
ca ły  św iat dyplom atyczny i Uczą się z W ie l
kim Człowiekiem, jakiego wydala męczeńska 
i bohaterska Ziemia Wilańska, najiwybitniej
sze jednostki w  świecie Katolickim, chrześci
jańskim  i dyplom atycznym  Idea w ie lka i po
tężna, a niemała, niech wam  przyśw ieca 
w  tej poważnej dobie, a Bóg niech wam  bło
gosław i w  pracach, podjętych dla dobra 
i chw ały Polski.

Z  pozdrow ien iem  i oddaniem :

Ks. biskup W ładysław  Bandurski.
W ilno.

Zarządzenia w yborcze  rządu.
(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 28 lutego. Główny komisarjat

wyborczy za lec ił komisjom okręgowym  do
starczyć dokładne wykazy wszystkich wydat
ków przy przeprowadzaniu wyborów w  celu 
ob liczen ia  kosztów w yborów  na terenie ca łe 
go państwa.

Główna komenda policji w yda ła  zarządze
nie a czasie służby policjantów w  tygodniu 
przedwyborczym. Od poniedziałku 27 bm. li
czba godzin służby została podwyższona do 
1£, przyczuin od 2 m arca do ukończenia w y 

borów będzie zarządzone pogotowie przez całą 
dobę.

Ministerstwo ś,;t?w  w ew nętrznych  poleciło 
wojewodom i starostom nie wydawać zezwo
leń na pochody w  okresie wyborczym, .łby 
nie zakłócono porządku publicznego.

Warszawa przed wyborami.
DEMONSTRACJE NAR.-DEMOKRATYCZNE.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 28 lutego. W czora j o godz. 10 

w ieczór po wiecu endeckim  przy ul. K redyto
w e j l t ,  uformował się pochód, który ruszył 
na plac Małachowskiego. Przed gm achem -to
w arzystw a  „Z ach ęty " policja rozpędziła de
monstrantów, przyczem kilka osób zośtało po
turbowanych.

M anifestanci zebrali się ponownie na Placu  
Saskim i ruszyli w kierunku ul. W ierzbowej, 
policja jednak ponownie pochód rozpędziła, a- 
resztnjąc kilkanaście osób, m. ir . niejakich 
Jana Brzozowskiego i Tadeusza Pędzińskiego.

SPÓR 0 FILM  W YBO R CZY  PPS.

W arszawa, 28 lutego (A W ). W  zw iązku z 
zamierzeniem biura wyborczego PPS w y 
świetlenia filmu propagandowego z minister- 

Istwa spraw w ew n ętrzn ych  zarządzono poczy
nienie w  napisach i w  układzie filmu szeregu 
zmian, w  przeciwnym bowiem razie film nie 
będzie mógł być wyświetlony publicznie.

Generalny sekretarz centralnego komitetu 
w ykonaw czego PPS Pnżad odmówił zastoso
wania się do tych żądań, wobec czego film  
w yśw ie tlon e j nie będzie.

FERMENTY W YBO R CZE  W  Z W IĄ Z K U  PR A 
C O W N IK Ó W  KAS CHORYCH.

W arszaw a, 28 lutego (A W ). Ostatnia u- 
ch/wnła walnego zebrania Zw iązku zaw odo
w ego pracowników  Kas Chorych, opodatko
wująca w szystk ich  członków  w  wysokości 7 
proc. pohorów na fundusz w yborczy  PPS., 
w yw o ła ła  protest grupy członków  Zw iązku 
pracow ników  Kas Chorych. Protestujący gro
żą secesją ze Zw iązku w  razie rea lizac ji u- 
ch w a ły  o ściąganiu wkładek-

Za lista dr. 1 —  w  zacti. małopoisce.
W  ostatnich dniach odbył się w  okręgach 

w yb orczych  Zachodniej Małopolski cały sze
reg wieców za listą Nr- 1, św iadczących w y 
m ownie o tem, że akcja B B W R  zatacza coraz 
to szersze kręgi i że coraz więcej miejscowo
ści oświadcza się za współpracą z rządem 
marsz. Piłsudskiego.

W  powiecie Dąbrowskim odbyły  się w iece 
w  następujących m iejscowość.ach: w  R adw a
nie przem aw iał sędzia Gabrjel i p. Graz inek. 
Dnia 26 bm. odbył się wilec w  Radgoszczy, 
dnia 20 bm. w  W oli Żelichowskiej, dnia 22 
hm. w  K rzyżow ie.

W  powiecie Ropczyckim odbyły  się w iece: 
dnia 25 bm. w  m iejscow ościech: Gnojnice,
Bobrowa, p rzem aw ia li pp. W iśniewiski i Na- 
gawiecki, w  Górze M otyoznej przy obecności 
300 osób przem aw ia li pp. P iotrowski i W iś
n iewski. r> .-r;

W  powiecie Olkuskim odbył się dnia 26-go 
bm. w ie lk i w iec w  P ilic y  na rynku, gdzie 
p rzem aw ia li dr M ichnocki, S łow ikowski i Bi- 
jak. Oprócz tego odbyły się w iece w  W olb ro
miu, Żaroniwcu, K idow ie, K luczach, Staszowie 
i Bogucinie.

W  pow. Wadowickim odbył się dnia 25-go 
■bm. w iec w  Babicach, na którym przem aw ia li 
pp. Glainowski i Miloś. W  Igociie odbył się 
w iec. Zaznaczyć tu należy, że aczkolw iek to 
był silna placówka p. P lu ty, zebrani ośw iad
c zy li się za  listą Nr. 1. Oprócz tego odbyły się 
w iece  w  Targan icy i Sułkowicach.

W  pow. Myślenickim odbyły  się w iece : dn. 
15 luetgo w  Pcim iu, Lubieniu, Drogini, Stró
ży ; dn. 26 bm- w  Trzem eśni odbył się w ielk i 
w iec  przy udziale 1500 w łościan, p rzybyłych  
iz okolicznych wsi. Po przem ówieniu p. Jaś- 
kow ca opow iedzieli się z entuzjazm em  za listą 
Nr. 1. Tegoż dnia odbył się w  M yślenicach 
w ielk i zjaizd inw alidów  z całego powiatu przy 
■uidziale 500 osób, na którym  przem ów ienia 
w ygłosili pp. Piasecki prezes Zw iązku Inw ali- 

Irów  oraz p. Przybylsk i.

W  pow. Wiadickim odbyły  się w iece dni. 25
bm.: w  Kunicach, W afkow icach ; dn. 26 bm. 
w  Dobczycach, Gruszowie, W iśn iowej, R acie
chow icach, Gdowie i Kazanach N a  w szyst
kich tych w iecach uchwalono wśród entuzja
stycznych  okrzyków  na cześć marsz. Piłsud
skiego jednogłośnie rezolucję za  listą Nr. 1.

Olbrzymi uiiec jedynki iii Przemyślu
W  dniu w czora jszym  odbył się w  Przemy

ślu manifestacyjny wiec zorganizowany przez 
B BW R - Olbrzym ia sala Sokola nie zdołała 
pomieścić zebranych tak, że tłnmy ludzi eta
ty na ulicach przed gmachem Sokoła. Na sali 
znajdowało się 3.500 osób, ponad 2.000 zaś 
musiało odejść z powodu braku miejsca.

W-iec zagaił p. Jung, w prezydium zasiadali 
p. Biernacka i Józef Styfi. Przemawiali kan
dydaci do Sejmu profesor uniwersytetu Jana 
Kazim ierza dr Stanisław Zakrzewski i prof. 
Apolinary Garlicki.

Po przem ów ieniach obu kandydatów pod
noszących zasługi marsz. Piłsudskiego i jego

rządu, uchwalono jednomyślnie rezolucje w  
kierunku poparcia listy Nr. 1. W iec w yw arł 
w  mieście i okolicy potężne w rażen ie.

Rabin-cudotwórca z  Bełza w z y w a  ZydOw 
do głosowania na listo n r .  1.

S łyn n y  wśród żydów  r a b in -cudotwórca R e 
kach z Beiza, na którego powagę —  mimo 
protestów z jego strony —  pow oływ a ły  się u- 
grupowania sjonistyczne w w alce w yborczej, 
rozesłał do swoich zw olenn ików  w  w iększych  
ośrodkach pismo, w  którem opowiada się za  
listą Nr. 1. Pism o to nadeszło —  jak nas in
formują ze sfer ertodoksów —  także do K ra
kowa i brzm i jak następuje:

„Pon iew aż dzień w yborów  zb liża  się, zw ra
cam  uwagę na przestrogę Starego Zakonu i  
naszych proroków, żeby żyd z i byli zaw sze lo 
jaln i wobec w ładzy. Dla tego też jest obow iąz
kiem  każdego żyda, aby w  obecnej ch w ili od
dal swój głos na listę rządową, tj. Nr. 1. Za  
w olą  Boga, rząd będzie wam  przychylny i bę
dzie uwzględniał wasze p ra w a '.

Odpowiedź litewska na notę polskq.
Litwa proponuje rozpoczęcie rokowań po sesji Rady Lipi w Królewcu.

(Telegram  własny „N. Reform y").
w czoraj odpowiedź na notę m inistra Zaleskie, 
go jest bardzo obszerna i składa się z  dwóch 
części.

P ierw sza część stanowi pewien wztęp. W  
drugiej części rząd kowieński wyraża gotowość 
podjęcia rokowań z Polską po zakończeniu 
sesji m arcowej Rady Ligi Narodów. Jako m iej
sce rokowań proponuje Litwa Królew iec.

Ryga, 28 lutego. W  poniedziałek rano przy
jechał do R yg i z Kowna specjalny w ysłan
nik rządu litewskiego z odpow iedzią na notę 
Polski.

Notę kowieńską wręczono poselstwu pol- 
skitjnu w  R ydze w  poniedziałek o godz. 12 
w  południe. Poselstwo polskie natychmiast 
przesłało notę do W arszaw y.

W arszawa, 28 lutegp (A W ). Otrzym ana

Sowiety zapowiadało nowa rewolucje w Chinach.
Moskwa, 28 lutego (PaPRadjo). Agencja 

Havasa podaje, że na plenarnem posiedzeniu 
komitetu w ykonaw czego trzeciej m iędzyna
rodówki uchwalono rezolucję, ośw iadczającą 
iż wobec mającego niebawem nastąpić nowe
go ruchu rewolucyjnego w  Chinach, komor i-

ści chińscy winni przygotować realizację zbrój 
nego powstnaia. PozaJtem rezolucja zw raca  
się do wszystkich sekcyj m iędzynarodowych, 
ażeby poparły w szelk iem i śtodkumi robotnika 
chińskiego i w a lc zy ły  o odwołanie wojsk cu
dzoziem skich z  Chin.

JW EEfEGO PIERNIK 1TO $ftOW]AATERNIKf* 
-USPAKAJA N E R W y -D O D A jE  WERWY !<

Zatarg austro-w łoski.
(Telegram  iskrowy „N. Reform y").

Rzym, 28 lutego. Oczekiwane na w czoraj 
przemówienie Mnssoliniego w  sprawie dysku
sji austriackiej zostało przesunięte, w  zw iązku 
z odroczeniem odnośnej interpelacji.

Poseł w łoski w e Waedniu, Auriti, zaraz po 
przybyciu do Rzym u złożył Mussoliniemu spra 
Wozdanie.

Niemcy oaralituja prace
k o m i t e t u  b e z p i e c z e ń s t w o  i l £ l .

Paryż, 27 lutego (Pat-Radjo). Paul Boncour 
w  w yw iadzie  z genewskim  przedstaw icielem  
,,Matina“  ośw iadczył, iż traktaty regionalne 
stanowią minimum, na które należy się zgo
dzić, o ile pragnie się iść naprzód w  kierunku 
rozbrojenia. Dziennik przypom ina, że ogólne 
zgrom adzenie L ig i Narodów już trzykrotnie 
'w ypow iedzia ło  się za traktatam i regjonaine- 
mi, w  tem dw a razy przy udziale Rzeszy n ie
mieckiej, N ie zrozum iale jest w ięc oporne sta
nowisko v- Simsona, który jak się zdaje pra
gnie sparaliżować prace komitetu bezpieczeń
stwa,

Sensacyjne aresztowania 
w śród faszystów czeskich

Praga, 27 lutego. (P A D  Na tle faszystowskim 
wybuchła tu nowa afera o wysoce dramatycznym
przebiegu. W  lecie ubiegłego roku dokonano sen
sacyjnego napadn na wille radcy ministerstwa o- 
brony narodowej Worela, w Sazawie pod Pragą, 
w wyraźnym zamiarze nabowania aktów tajnych 
dotyczących gen. Gajdy, które wspomniany urzę
dnik ministerialny poddawał badaniu w zaciszu 
swej letniej siedziby. Wyprawa faesystów nie u- 
dała się o tyle, że akta, o które właśnie chodziło, 
nie dostały »tę do rąk samaskowanych napastni
ków. Przytrzymano wówczas gen Gajdę przas ca
łą noc w binrach policji. Tymczasem w ostatnich 
tygodniach doszło do poważnego rozłamu w łonie 
gminy iaszystowzkiej na tle propagandy przeciwko 
Gajdzie. Kilku młodych faszystów rozgorączkowa
nych wykluozeniem ich z gminy, zemściło się na 
organizacyi i zrobiło tajne posiedzenie do policji o 
szczegółach napadu w Sazawia W  ogniu krzyżo
wych pytań, Kleczko zlożyl wyczerpujące zezna
nia, które ujawniły całą tajemnicę spisku faszy
stowskiego. Po wypuszczeniu przez policję, Kleczko 
gnębiony wyrzutami sumienia popełnił samobój
stwo. W związku z jego zeznaniami oczekuje gę  
tułaj szeregu sensacyjnych aresztowań.

S t r i t r iy  dalej atakuje Benesza.
Praga, 27 lutego. (PA T) Poseł Stzibrny prowa

dzi nadal zaciętą kampanię w niedzielnym wyda
niu swoich listów przeciwko ministrowi Beneszo
wi, Uznawszy zasługi ministra Benesza na terenie 
polityki zagranicznej, zarzuca mu Stribmy (b. mi- 
n ster obrony narodowej) knowania destrukcyjne 
na terenie polityki wewnętrznej i posługiwanie się 
w występach publicznych pospoliteml kłamstwami. 
Minister Benesz mial w roku 1926 oświadczyć 
Stribrnemu najwyraźniej, te jest sa octroia alt bez 
przewiotn. Strihray zaznaczył, żę pragnieniem je

go jest, by dr. Benesz pozwał go przed zwykły sąd, 
gdzie prawda wyjdzie na światło dzienne.

Dyplomaci aup irsty  
uprawiający spekulacje walutowe

(Telegram  iskrowy „N. Reform y").
Londyn, 28 lutego. Trybunał d yscyp lm aN ' 

ny rozroatrywał sprawę szeregu w yższych  u- 
rzędników dyplomatycznych, zostających p o i 
■zarzutem upraw iania szerokiej spekulacji za- 
granicznemi walutami. Część oskarżonych zo
stała ukarana zwolnieniem z nrzędn, a reszcie 
polecono podać się do dymisji.

Bilans Danka Polskiego.
Warszawa, 27 lutego. (PA T) Bilans Banku Pol

skiego ze drugą dekadę lutego b. r. w pozycji „kru
szec" (529.2 milj. zł.), waluty, dewizy i należności 
zagraniczne (637,1 milj. zl.) wykazuje zmniejszenie 
się o 2.3 miljony do tącznei sumy 1.166.3 milj. zł. 
Portfel wekslowy zmniejszył się o 3.6 milj. zl. 
{■405.3 mUj. zl.), natychmiast płatne zobowiązania 
(702.2 milj. zl.) i obieg biletów bankowych (974.6 
miljonów zl.) zmniejszyły się o 7.8 milj. zl. do łą
cznej sumy 1.676.9 milj. zl. Przyjęty do zapasu 
Banku stan polskich monet srebrnych i bilonu 
zmniejszył się o 1.8 milj. zl. (17 milj. zl.). Inne 
pozycje bez większych zmian.

Dział giełdowy.
Kraków, 28 lutego.

AKCJE I W A L U T Y  UTRZYM ANE.

Dziś w  pryw atnych obrotach panował na 
rynku efektów  do chw ili rozpoczęcia o fic ja l
nego zebrania prawie zupełny zastój. Obroty 
ograniczone do miimknum i to jedyn ie n ie lic z
ną iilośoią papierów. Kursa w  przyb liżen iu  
kształtowały się następująco: Bank Polski
146— 147, P rzem ysłow y 105, Toham 13-5, Z ie
leniewski 160— 160.80, Górka 90J92, S iersza 
górnicza 13 5— 13.70, Chybie 5.55, Jawor ano 
20.60— 20.65, Cegielski 42— 43.

N a  rynkiu walut tendencja naogół utrzym a
na, przy nastroju nieco m ocniejszym , ze 
względu na w iększe zainteresowanie dla go
tówki dolarowej. W  Krakow ie dolar got. 8 87— 1 
8-87/4, czeki hanik. 8.90— 8.9014, w  W arsza 
w ie dolar 8.8714— 8.88 U4, czeki 8.90— 8.90.30, 
we Lw ow ie  dolar 8.87— 8.8754, czek i 8.90—  
8.9054, w  Katowicach dolar 8.87 1 4— 8-87 3?4, 
czeki 8.90— 8.9014. Bank Polsiki bez zmiany.,

Wiedeń, 28 lutego. Pom yślne doniesienia 
o silniejsze' tendencji w  Pradze i B erlin ie 
w p łyn ęły  dodatnio na rynek p ien iężny w ie 
deński. Z w yżkow ały  Krup i papiery czecho
słowackie. Zainteresowanie naogół słabe, 
w  dalszym  przebiegu bez obrotu.

Siersza 10-5. Karpaty 29, Galicja 70, Scho- 
dnica 9, Nafta 36, Alpimy 40.05, Gal. Bank. 
H ipoteczny 72.5, Fanto 6.7, Z ielen iew ski 16.1.

Zurych, 28 lutego. (P A T ) Pa ryż  20.43K , 
Londyn 25.34, N ow y Jork 5.19-30, Belgja 
72.35, W łochy 27.50.5, Hiszipanja 87.85, H o
landia 209, Berlin  124.05, W iedeń 73.20, 
Sztokholm 139-40, Oslo 138.40, Kopenhaga 
139.20. Sofja 3.75.5, Praga 15.39.5, W arszaw a 
3-19, Hekiiagliars 13.20, Buenos A ires 222.24
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Podstawa reorganizacji płac kolejarzy
została lul przeprowadzona

Prtzeistiocize-r.je ko lei państwowych w  przed- 
.piębioinstwo państwowe pod firm ą: „Polsk ie 
(koleje państw owe" z s i ; dzilbą w  Warsizawie 
aira wejść w  życie z dniem 1-go kwietnia bi. 
W  zwiąizKu z lenn rząd ustalił nowe normy 
P.ac pracowników kolejowych, które również 
obow iązyw ać będą od 1 kwietnia. Zarazem  
Zaczną też obowiąizywać: 11 razoorządizenne 
o prawach i obowiązkach pracowników. (pra
gm atyka'), 2) przepisy o uposaźoniu pracow

- Stopień S Z C Z E B L E
płac a b c d • f S h

1 150 .155 160 165 .170 17Ś 180 185
2 130 163 172 178 184 190 196 202
3 170 176 182 188 194 200 206 212

- 4 185 192 199 206 213 220 227 234
5 210 218 226 234 242 250 258 236
6 235 245 255 265 275 285 295 305
7 280 280 292 304 3i6 340 352 364
8 330 345 36Ó' 375*} 390 405 420 435
9 390 409 428 * i !?7 466 485- 504 523

10 450 474 498 532 543 570 594 318
11 540 570 600 630 660 690 720 750
12 650 688 726 "764 802 840 878 916
13 775 825 875 923 975 1025 1075 1125
14 900 960 1020 1080 1140 1200 1260 1320

Dodatki ekonomiczne dla najwyżej 3 dz; eei (żona wykluczona) wynoszą

niików etatowych i ap liten tów  i  3) organiza
c ji w ładz dysycyplinairnych.

Tabela nowych norm uposażeniowych przed 
stawiać się będzie w  sposób następujący: 

Tubory pracowników etatowych i aplikan
tów (kandydatów ) Składa ją się z uposażenia, 
dodatków służbowych, dodatków mieszkanio
w ych , ekonomicznych i m iejscowych. Stano
w iska służbowe ooejmują 14 stopni plac, w  
każdym  stopniu jest 9 szcizebii.

Dodatki 
i służbo™ b
190 1C
208 15
218 2C

. 291 25
: 274 »C

315 J5
370 40
450 45
542 50
042 60
780 70
954 30

1175 100
1380 150

r< Pracownicy, siórzy już pobierają dodatki ekonomiczne, zachowują je w dotychczasowym samie, 
tak oo do ilości dzieci, jak i co do żony (do 5 osób).

O  dio zaszeregow ania przejściowego to: 
V  gr. uipos. =  12 stopniowi płacy, V ] gr. up. =
1 1 s . p łacy, V II gr. uip. =  9 st. pL, = : 8 st.
po. V 'I I  gr. nip. 7 sl. pł, IX  gr uip. =  6 st.
pł., X  gr. up. =  5 st. pl., X I gr. uip. —  4 st.

p i , X II  gr. uip. =  3 st pl., X I I I  gr. up. =  
2 st. pl., X IV - -X V I  gr uip. =  1 st. płacy.

Prezes: D yrekcyj otrzym ują 14 stopień pła
c y  +  25 proc. od uposażenia zasadniczego 
i dodatku służbowego.

W sprawie zarobkuw pozasłużbowych
nauczyciel* szkół średnich.

Uistawodaiwstwo na «ze  zaciera pow oli mą
drze i powoli zle następstwa nieuregu lowa
nych stosunków w ojennych i powojennych. 
Obecnie m inisterstwo wyznań i ośw iaty wkro
czy ło  w  zawodowe życ ie  pozasłużbowe nau
czyc ie li gim nazjalnych.

Już dawno pragm atyka naiuozycjelska po
stanawia, że nie -wolno nauczycie low i odda
w ać się takiemu zajęciu ubocznemu’, ’■ któreby 
.mogło przeszkadzać w spełnianiu powinności 
nauczycielskich, nieodpowiada powaidze sta
nu nauczycielskiego, albo też mogłoby w yw o 
łać uzasadnione przypuszczenie stronniczości 
lub interesowności.

W  zw iązku z  tem, w ydało  mi)nisters'two w y
znań rei. i ośw iecenia pub’ okólnik, który 
reguluje sprarwę ubocznych zajęć nauczycieli.

Zezw oleń na uboozme zajęcia na leży  udzie
lać w tedy, gdy to zaięoie będzie w  sposób 
n iew ą tp liw y  stanów ito składową część nauko
w ej lub naukowo-pedagogicznej pracy nau
czyc ie la  i gay w ym iar jego będzie n iew ielk i. 
N a le ży  zaś odm awiać zezw olen ia  nauczycie
lom na w ykonyw an ie jakiegokolw iek zawodu, 

■i'wolnego, przynoszącego materialne korzyści, 
jak: praktyki lekarskiej, farm aceutycznej, ku
pieckiej i t. p. N a leży  rów n ież odm awiać ze

zw olen ia na pełnienie obow iązków  urzędnika 
płatnego w  jak iejkolw iek instytucji prywatnej 
lub sam orządowej, w  szczególności zaś bur
mistrza, wójta lub komiSairza miasta, człon
ka dyrekcji instytucji finansowej i bankowej, 
zw iązków , kooperatywy i t. p.

OkóJniiik ustala rów n ież liczbę gadzin lek
cyjnych, jakie nauczyciel gimnazjum  pań 
sł\\t(Wesp' mdze" ‘•niee wszkole iorywatinej. W y 
miar tych  -godzm. nie może przekraczać 10, 
ogólna zaś liczba godzin lekcyjnych 36 tygo
dniowo. Bezwarunkowo zabrcniione jest nato
miast udzielanie lekcyj prywatnych lub zbio
row ych  poszczególnym  uczniom szkoły, 
w  której nauczyciel jest zatrudniony lub do 
której uczeń bodzie w  przyszłości uczęszczał.

W końcu należy zaznaczyć, że w* m vśl po
stanowień pragmatyki, nauczyciel jest obo
w iązany donieść w ład zy  za pośrednictwem 
przełożonego o ka.żdom ubocznom zaieecu, 
przyooszącem  mu korzyści materialne, oraz 
zaniechać zajęć, które ta w ładza uzna za  nie
dopuszczalne.

Okólnik ten usunie prawdoodobonie mętne 
stosunki, które zakradły się do niektórych 
zakładów naukowych.

— 0-------

Nowe opłaty za paszporty zagraniczne.
Z  W arszaw y donoszą: Prasa warszawska 

Zapowiada Ukajanie się w  najbliższych dniach 
Łcweno roznorząuzenia w sprawie opłat za pa
szporty zaoraniczne,

W  m yśl tego rozporządzenia, opłata za pa
szport zagranic zny normalny wynosić bę
dzie 250 zł., opłata za zezwolenie na ponowny

wyjazd 250 zł., za paszport normalny wielo
krotny 750 zł., w reszcie za paszport uigowy 
wielokrotny na wyjazd w celaoh han dl owy oh 
z terminem ważności na ,ede® rok —  20P zł
Opłaty za inne kategorie paszportów ulgo
wych pozostaną be zimiany.

KRONIKA.
K raków , 28 lultego.

Jubileusz 
Zdzisława Tarnowskiego.

Koła zachow aw cze krakowskie obchodziły 
jubileusz, 25-letniej pracy Zdzisław a Tarnow- 

•skiego na stanowisku prezesa stronnictwa. W  
pałacu pip. Zdzisław owstwa Ta>rnowsk’ch od
b y ła  się uroczystość wiręoaenr.a Jub’ latov-i 
w yb itego  r a  jego cześć medalu- Meda! wrę
c z y ł dr Machał Bobrzyński, a prnf. St. Estrei
cher poda! jubilatow i piekiny adres.

O godz. 1 w  salach Starego Teatru odbył 
się bankiet, podczas którego wygłoszono sze
reg  przem ówień. W ieczorem w  pa łac" pp. 
Tarnowskich rozpoczął się raut. na którym  
b y l i  oibeen,. liczn i przedstaw iciele duchowień
stwa, m iejscowych w ładz wojskowych i c y 
w ilnych , św iata politycznego, nauk iwego ’ td.

ZrtkoAccenie zjazdu urzędników 
samorządowych.

Z Katow ic donoszą:
W  drugim dniu zjazdu zw iązku urzędników 

sam orządowych w ygłosili re fera ty : dyr K rzy 
żanowski z Krakowa o finansach m iejsk:ch, 
w a z  inż Skoraszewski i Herbst z Warszaayy 
o orgamizacr pracy i postulatach urzędników
fcaraonzadtwiTcłu

Zgazd zakończył się w yboram i do zarządu 
głównego Związku.

W ieczorem  po zam knięciu zjazdu odbył się 
wspólny obiad, na którym  w ygłoszono szereg 
serdecznych przem ów eń. P rzem aw ia ł także 
w iceprezyden t W arszaw y  dr Boguck; oraz sze
reg przedstaw icieli m iast z ca łe j Polski.

Biblioteka Narodowa 
w Warszawie.

Z  W arszaw y donoszą: Jak się dowiaduje
m y, 'ząd postanowił pr rys tąpie do budowy 
Biblioteki Narodowej w Warszawie 'N a  ten 
cel wyasygnował 2 miljony słotych Projekt 
gmachu łńbljotekii został ]tlż opracowary 
•u zez ministerstwo oświaty i przesłany do 
m inisterstwa robót publicznych, które w  naj
b liższym  czasie przydzieli odpowiedni plac.

Nieoawem zostanie ogłoszony konkurs na 
»zczeuółowv projekt całego gmachu. Budów ’ 
bibljotoki będzie rnapon-jzęta jerzoze w  bieżą
cym roku.

Pn.y gotowania do przyiecia 
króla Afganistanu.

Z Wairs,zaiwy donoszą: Jak słychać z kół 
m inisterstwa spraw zagranicznych, ceremo
niał pobytu króla afgan: stańskiego w  W a r
szaw ie nie został dotychczas ustalany, gdyż 
n ieznana jesi jeszcze dokładna data przyj® 
"zdu króla. Podobno nie została jeszcze usta
lona sprawa, :zy gość zam ieszka m  'pałacu

Łajziemkorwskkn. Zależeć to będ: ie od ilości 
osób, które wchodzą w skład św ity. Opra
cowaniem  ceremonjalu przyjęcia zajm ie się 
szef protokołu dyplom atycznego m inisterstwa 
spraw zagranicznych, p. Przeżdzieoki.

Zderzenie par&wcow w porcie 
gdańskim.

0  zderzeniu się parowca, duńskiego z pa 
rowcerr polskim w porcie gdańsk rn, o czem  
donosiliśmy wczoraj, nadchodzą nasiępuiące 
da.sze szczegóły:

U' n iedzielę zderzył się polski siatek ,,W ar
ta" w  odległości około 200 metrów od ujścia 
W is ły  z duńskim parowcem  pasażer ■■kc-towa- 
irewym „N iets Ebbesen". Oba statki zostały 
poważnie uszkodzone, zw łaszcza  parowiec 
duńcki Parow iec ten po przyjęciu  pasażerów 
na pokład m iał zam iar w y jechać do Kopen
hag Pon iew aż przed nim stał przy bu lw a
rach parow iec „B rake“ , niie spostrzegł przy 
m anewrowaniu nadejścia parowca „W a rta ". 
W  śiodku kanału nastąpiło zderz tnie. Polski 
statek przy pomocy dwóch holowników  mógf, 
mano uszkoa żerna, kontynuować swą podróż 
aż do miejsca postoju przy dworcu nadw iślań
skim. Parowiec duński musiał wrócić na m iej
sce postoju, ponieważ w środku statkn, nad 
lmją wodną, został przebity na wylot. Szkody 
m aterjalne są poważne tak na palskim, jak i 
na duńskim statkn

Lawina zabita 3>ch turystów,
7, W iedn ia  donoszą:
Trzech  turystów, p rzybyłych  z L ipska na 

Brcnner, cełeni uprawiania sportu nr.rcia.r- 
sfc.-ago zasypała straszna law ina. N azw iska 
dwóch w ygrzebnych  z pod śniegu m ężczyzn 
bitizm .ą: Reiche, m łody lit cat , tkhm idt, me- 
cham k. Nazw iska trzeciej o fia ry  nie zdołano 
ustalić.

Katastrofalna* eksplczja 
w fabryce brykietów.

Donoszą z Berlina:
W  sobotę w i.c zo rem  w ydarzy ła  się w  

Rrueggem nad Erstą największa i najstrasz
liwsza eksplozja miału węgłowego, jaka kie
dykolw iek  zanotowano. O fiarą katastrofy pa
dał kilkadziesiąt osób, a m ianowicie 6 osod za
biło się na miejscu zaś przeszłe 50 osób cięż- 
Ttc rannyoh i kontuzjowanych.

Eksplozja m iała tak gw ałtow ny przebieg, że 
w  prom eniu pięciu km. wszystkie domy za
trzęs ły  się w  posadach i potraciły szyby, a 
gazy, wybuchając, zm irt ły  doszczętnie całą 
halę maszyn.

W edle przypuszczenia lekarzy, znacnna 
cześć rannych nie da się ntrzymaó przy życin.

Katastrofalny poiar w klnie.
Z Medjolanu donoszą: W  Mariago prow incji 

Toledo w ybuch ! w n iedzielę pożai w kinie- 
Z  powodu malej liczby w y jść  i zakratowa
nych okien, powstał ogrom ny śnisk, w  czasie 
którego w ie le  osób zatratowano na śmieru. 
Po ugaszeniu ognia, znaleziono w  sań 35 
-węglanyeh trupów Ponadto w ie le  osób c ięż
ko poparzonych odstawiono do szipitała. Ogól
na liczba osób poparz on ych i p odratowanych 
w ynosi 40 osób.

Zaspy snleine w Turcji.
Depesze londyńskie donoszą z Konstantyn o 

pola, że w  Turcji trw ają w  dalszym  ciągu 
gwałtowne śnieżyce. Szereg lin ij kolejowych 
jest zupełnie zasypany. Ekspre- nm nlońslr 
w  odległości około 50 kl-m. od Konttantyno- 
pola utknął ' 7 zaspach.
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Karty do głosowania.

W edług a.rt. 70 ord. w yb. do Sejmu głoso
wan ie do Sepnu i Sena.tu odbyw a się za, po
mocą kart do głosowania. Karty  do głosowa
nia pow inny być koloru białego. Karta ma za
w ierać iedyn ie w yrażon y słowam i lub cyfra 
mi odbilty m echanicznie lub pisany numer li- 
sty kandydatów, na którą wyborca oddaje 
swój gros.

W edług zaś a.rt. 8? ord. w vb . do Sejmu ka? 
ty glosowania w ypełn ione niezgodnie z prze
pisem powyższego art. 70, tudzież karty ko
loru oczyw iście innego niż b ia ły  są nien ażne. 

--------- n§o---------
DRUGI DZIEŃ ZJAZDU DYREKTORÓW SZKÓŁ 

ŚREDNICH W  KRAKOWIŁ jest poświęcony spra
wie podniesienia poziomu wychowania w szkole. 
Wygioszone zostały następujące referaty: dyr. 
Wacława Plodowskiego z Częstochowy: „Podnie
sienie poziomu wychowania w szkole" w korefe
rent dyr. dr. Kukliński z IV gimnazjum w Krako
wie) i dyir. Turowskiego z Zakopanego: „Podnie
sienie poziomu nauczania w szkole ( koreferent 
Jy-r. Hugo Kudenna z Kielc). Obrady zakończą się 
ogólną dyskusją, zawiadomieniami urzędowemu 
i wntnemi wnioskami.

PRZYMUS ZGŁASZANIA BUDOWY PFYW W - 
NYCd URZi DZEŃ TELEFONICZNYCH Z Dy
rekcji poczt i telegrafów w Krakowie otrzym,memy 
następujący komiunikat: „Pnz-i-poniina się że
w myśl art. 10 ustawy o poczcie, telegrafie i te’e- 
fenie z dnia 3 czerwca 1924, ogłoszone, Dz. U. 
Hz. P. Nr. 58 poz. 584, kstoiaje obowiązek dono- 
szeniia wlaściw-ej dyrekcji poczt i telegrafów o za
miarze budowy prywatnych urządzeń telefonicz
nych, . przyczem naileży dołączyć plan gra- ta, 
względnie budynku i budowy przewodów telefo
nicznych. Ponieważ w ostatnich czasach zdarza 
się coraz częściej, że instytucje przemysłowe, 
nandlowe, względnie finansowe, instalują u siebie 
prywatue urządzenia telefoniczne, nie donosząc 
o teim poprzednio dyrekcji poczt i telegrafów, prze
to zwraca się uwagę, że przeciw nieprzeslrzega-

Dcrekcja poczt i telegrafów na d.ogę sądową po 
myśli artykułu 23 wspomr lanej wyżej ustawy, 
który przewiduje za niestosowanie się do useawy 
Jeary więzienia (.na obszarze Małopolski aresz-tiu) 
do 6 miesięcy i grzywny do 5000 zl. lub też jednej 
z hich.

.RESZTOM*ANIA PRZY^ODCĆM P. P. S. 
LEWICY W  KRAKOWIE. Jak donosiliśmy, w o- 
-botę wieczorem arBsztowaly organa wydziału 
śledczego w Krakowie pod zarzmem agitaej: ko
munistycznej przywódców P. P. S. lewicu Miano
wicie aresztowane,: Andrzeja Czum*, Ed'Wa. da
Boniakowskiego. Piotra Spalka, Lrnest? Bialo- 
sczyka, ATładyslawa Pobożniaka, Andrzeja W oj
ciechowskiego, Wojciecha Kanię, Piotra Miernika, 
Franciszka Wójcika, F ran cisz:, a Bolka, Kazimie 
nza Czubana, Karolinę Kolińską, Stanisława Fortę 
i Stefana' Wolasa. Aresztowanych odstawiono 
w  niedzielę do krakowskiego sądu okręgowego 
kaniego.

Jak wiadomo. Czuma jest czołowym bamd.datsm 
PPS lewicy w Krakowie, w powiecie iista ta zo
stała unieważniona.

KOMUNIKAT POCZTOWI. W  urzędzie poerto 
wym Proszowice powiatu n.iecl.owsgiego zapro
wadzono służbę całodzienną w dziale telegraficz
nym. oraz telefonicznym,

ŚWIŃSKA KPADZIEi, De chlewu Maiji Kor 
czynsikiej, zamieszkałej przy ul. Myśliwsudej, 
w'la.ma,la się złodzieje i skradli dwie świni?, wy
rządzając szkodę na 400 zl. Sprawcy poćwiarto
wali świnie na miejscu, wnętrzności porzucili, 
mięso zaś zabrali ze sobą.

Z POLSKIFJ AK AL EM JI UMIEJĘTNOŚCI. Po
siedzenie wydziału matematyczno-przyrodniczego 
odbędzie się we czwartek 1 marca b. r. o godz. 
4-tej. Na porządek dzienm- zc’ nszono 6 prac.

„PODRÓŻ NaOKOŁO Ś WIATA". Wykład ped 
powyższym fvtulem wygłosi we wtorek o eodz. 
8.30 wieczorem w Kollegjum wykładów nauko
wych p. Ni I. Guwoff, wielki bułgarski podróżoik, 
esperamtysta i pacyfista, który w podróżach swych 
po rozmaitych krajach zawitał oheonie do Kra-, 
kowa.

ZŁOŚLIWY CHOCHLIJB DRUKARSKI jprze-
kręcal pojedyncze słowa w wierszu p. t. „Ballada 
r Stanisławie W jsoefciej" Jana Staudyngerf 
I tak: w. 4 jest: „Ona mogąc być w s z y s  tk  i em ", \  
powzinno być: „Ona mogąc być w s z y s  lir te-
m i" ;  w. 6 jest: ,Już się c u d n y m  g.osem modli, 
c u d n y m  głosem z siebie woła", powinno być: 
„Już się c u d z y m  g oeena modili c u d z y m  
głosem z siebie wola“ ; w. 21 jest' Mieszkasz 
w dżungli niby sowa", powunmo być „Mieszkasz 
w d z i u p l i  niby sowa"; w. 43 jest Ona grać 
ma J e d n ą  z wszystkich, ma być: „Cna ma 
J e d n a  z wszystkich",

- W Nraiu .
PREZYDENT RZFLTE, HONOROWYM OBY. 

WATELEM TARNOWA. Z Warszawy doroszą:; 
Prezydent Rapltej przyiął w poniedziałek na au
diencji burmistrza m. Tamowa, dra Kryplewskie- 
go i wiceburmistrza dra Muetza, którzy wręczyli 
prezydentowi dyplom honorowego or"Twateia m. 
Tamowa.

POSEŁ NIEMIECKI Ra USCHER WY JECHAŁ 
DO BERLINA. Wczoraj wieczorem wyjethal do 
Beri.na poseł uemiecki w Warszawie> Rauscher, 
w sprawach służbowych.

WIZYTA ZNAKOMITEGO HISTORYKA 5N 
GIELSKIEGO W  WARSZAWIE. W  początkach 
marca b. r. przybędzie do Warszawy wyrbitny hi
storyk angielski, Arnold Toyndee, profesor uniwer
sytetu w Londynie, jeden z kierowników królew 
skiego Instytutu spraw zagranicznych w Lou- 
dimie.

MIN. ROMOCK1 W  WIELKOPOLSCE I NA PO
MORZU. W  poniedziałek wieczorem o godz. 8.45 
wyjechał do Ostrowa, Poznani: i B’ dgoszczy mi
nister komunikaoji, inż. Rotnocki. Podróż potrea 
trzy dni. Minister zwiedizi fabryni „Wagonu" 
w Ostrówki, dyrekcję kolejową, Towarzystwo lot
nicze „Aero” , oraz tereny przyszłej powszechnej 
wystawy - krajowej w Poznaniu, wreszcie zarząd 
budowy linji kolejowej Bydgos; cz— Gdynia i nowe 
linje kolejowe bydgoskie.

POS. PATEI “ RZYFYŁ DO WARSZAWY. Do 
Warszawy przybył wczoraj pose’ polski przy rzą
dzie sowieckim, p. Patek, witany na dworcu przez 
urzędników ministerstwa spraw zagranicznych 
z naczelnikiem wydziału wschodniego, p. Ho- 
łówką na czele. W dniu azisiejszym poseł Patek 
odbędzie konferencję z ministrem spraw zagra
nicznych. p. Żale. kim.

Ta JEMNICZF POŻARY MŁYNÓW NA POMO
RZU W  Motylach na Pomorzu spalił saę młyn 
wodny Jankowskiego wraz z zaipnsami zhoża, 
Straty wynoszą kilkadziesiąt tysięcy złotych, 
Drzyczyna pożaru nie została dotąd stwierdzona.
Jest to trzeć, z rzędu pożar nPyna w przeciągu 
ostatnich miesiacy w tamtejszym .oowiecie; po
przednio spłoną, młyn Radon.skiego w Pile, 
a krótko potem młyn Gauiowej w Szumiące". Za
chodzi możliwość, że działa tu jakaś zbrdnicza 
ręKa.

WYPADF-K KOLEJOWY. W  nociągu towaro
wym zdążającym z Jarocina do Gniezna, wskutek 
pęknięcia sprzęgieł część pociągu pozostała na 
torze. Parowóz, zdążający po pewnym czasie 
w tymże samym krarunku, natkną! się na stojące 
wagony z taka silą, iż kalka wagonów uległo 
stnzaskąniu.

— 0------
RAi I PERi R. Schamanna wykona Towarzy

stwo Oratoryjne dnia 2 marca na koncercie wie
czornym w Starym Teatrze, o god; 8 wiecz. —■
W  koncercie tym wystąpią gościnnie znani artyści 
operowi ze Lwowa i z Katowic. Partję tytułową 
wykona mianowicie p. Nika Jakubowska, która 
pierwsze kroki swej karjery artystycznej stawiała 
w Krakowie^ i której kreacja „Ewy" Masseneta po
zostawiła niezatarte wrażenie. Partję mezzosopra
nową wykona_ p Wolska-Sobańska, która ostatnio 
święciła wielkie iryumfy w Operze katowickiej ja
ko Azucena w Trubadurze Partję tenorową objął 
p. J. Stępniowski, reżyser Opery w Katowicach, 
którego występy w oratorjach cieszą się zaslutonem
uznaniem ze względu na doskonały styl oratoryjny, 
wykonywanych przez niego partyj Dyryguje St. 

. . .  _ Barański, i' ;er. Art. Tow. Oratoryjnego i Dyrygent
jąęyoa pojUtaowień wspomnianej ustawy wystąp. I Opery w Katowicach, 16g
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Feżar u  m m i  m i u m i u  Banini ninegn
w Warszawie.

Z W arszaw y donoszą: W  nocy z 27 na 28 
1. m. o godz. 2-gioj wybuchł wielki pożar 
w  nowo wzniesionym gmachu Państwowego 
Banku Rolnego przy ul. Nowogrodzkiej 50 
w  Wasziawie. Zaalarm owane straże ogniowe 
n iezw łoczn ie w yru szy ły  na ratunek. Jaik się 
okazało, pożar powstał od piecyka w niewy
kończonej cześc’ gmachu, w  którer pracowali 
robotn icy p rzy  oetaiteczneim wykonaniu ele
w ac ji od strony Al. Nowogrodzkiej. W ysok it 
na 4 pii tra prowi xryczne oszalowanie bu
dynku od strony u! Nowogrodzkiej stanęło 
w  ogniu Pożar rozszerzył się z błyskawiczną

szybkością, a okol o 2.40 objął póme piętra 
ukończonego gmachu, ogarniając gryzącym  
dym em  rat ująć ych.

Urnach Banku Rolnegu zachęto budować 
w  styczniu zeszłego roku Koszta budowy 
obliczone były  na 8 mil jen iw  złotych. W  w ie l
kim  6-oiętiruwym palaou pracować miało 800 
urzędników  w centrali Banku, oraz oddziału 
głównego, obsługującego 5 województw . Na 
przykład saila posiedzeń obliczmna była na 
około 120 osób. Budowa dobiegała już końca. 
D zis ie jszy nocny pożar spowodował dalsze od
w leczen ie  wykończen ia gmachu.

% € *  f w l a t o .

LEKARZ ARESZTOWANY POD ZARZUTEM 
MORDERSTW.A- Z Heiligemk.reuz donoszą: Opinja 
ipabłkszma jest głęboko poruszona tajemniczą zbro
dnią, kterej ofiarą padła młoda nauczycielka, 
Maria Fr.iische Otiecinie aresztowano tutaj znane
go lekarza, dra Jana Girschioka, pod zarzutem 
popełnienia tej zbrodni. Przeciw drowi Girschioko* 
wi świadczy pewien tutejszy agronom, który w i
dział, jak w dniu krytycznym oskarżony opuścił 
irriesizikanie nauczycielki i przez łąki szybko po
dążył ku rzeczce, gdzie, ukryty w zaroślach- go
rączkowo myl ręce. Dr. Girschick tlomaozy się, 
żą krytycznego wieczoru przebywa! w kawiarni.

Charlie Chaplin w Krattowie
Najgłośniejszy film  najgłośniejszego dziś o- 

becnie i n iew ątp liw ie najw iększego artysfy 
ekranu, „C yrk “ , wkrótce będzie w yśw ietlony 
w  Krakowie. W  Polsce prem iera „C yrku " bę
dzie trzecią z rzędu premierą tego film u w  
Europie. v\ arszawianie i K rakow ianie zoba- 
czą „Cyrk ' przed Paryżem  i Londynem.

_ Można pow iedzieć bez przesady, że z „C yr
k iem " przyjeżdża do Krakowa sam Charlie 
Chaplin. Nieitylko bowiem , że film  daje złu
dzenie życia, a w ięc  i złudzenie żyw ego  ar
tysty, jak każdy film  —  ale w tym  film ie 
Charlie Chaplin jest naprawdę samym sobą, 
żyw ym  i całkow itym . Ten w span ia ły  aktor 
jest także „kom pozytorem " swoicn film ów , 
których scenariusz układa się koło niego sa
mego, rak życ ie  koło żyweg-o człow ieka. F il
m y Chaplina nie są zm yślane ani w ym yślo
ne, one wykwitają, z niego jak organiczna 
emanacja. Charlie Chaplin zaczyna w  pewnym  
momencie intuicji artystycznej nietylko grać, 
ale i przeżyw ać samego siebie: z tej gry, któ
ra jest przeżyciem , rodzi się sztuka, która jest 
tak prawdziwa, jak życ ie  i tak fantastycz
na jak rzeczyw istość. Aktor Lobater ży je  i to 
w ydaje się grą Smutny jest i w a lczy  z ż y 
ciem  i to robi w rażen ie kom iczne; śmieszy 
m knowoli, to zn aczy  w  sposób najbardziej na
turalny i najbardziej nieodparty —  lecz su
ma tych w rażeń „teatra ln ych " tak silnie dzia
ła  na w idza, że budzi w  nim w  końcu naj
głębsze i istotne przeżycia  własne.

P ierw sze w yśw ietlen ia  film u „C yrk " w  
Am eryce i w  Europie zrob iły  w szędzie w ra
żenie olbrzym ie. „S łuchano" ich, m ożna po
w iedzieć, z zapartym  tchem, w idzow ie  zn ie
ruchom ieli patrząc, aby nie uronić najdrob
niejszego i najmniejszego skurczu twarzy. 
F ilm  uznano za  nowe „objaw ienibr specjal
nego rodzaju sztuki kinem atograficznej tego 
rodzaju, którym  jednym  twórcą i w ykonaw 
cą zarazem  jest Charlie Chaiplin.

W  uznaniu tych w ielk ich  walorów  artystycz 
nych i wzn iosłej m ożna pow iedzieć sensa- 
cyjności filmu Syndykat D zienn ikarzy K ra
kowskich organizuje p ierwsze w yśw ietlen ie 
„C yrku " w  km ie „B agate la " przed rozpoczę
ciem  jeszcze regularnych jego przedstawień. 
W  dniu 6 marca rozpocznie się w yśw ietlan ie 
„C yrku " zw yk le , w  programach popołudnio
w ych  —  przedprem jera w yśw ietlon a  przez 
Syndykat odbędzie się w  dniu 5 brn. o godz. 
10 w ieczorem  jako w yśw ietlen ie  specjalne, 
d la w idzów , którzy zapragną poznać go przed 
innym i. W szędzie taka „przedprem jera" była  
w ie lką  uroczystością artystyczną. W  W ied 
niu, Berlinie, obecnie zaś na zapow iedziane 
w yśw ietlen ie  „C yrku " w  Pradze czeskiej o- 
b ow ią zyw a ł nawet- publiczność strój w ieczc 
row y, jako zew-nętrzny w yra z  uroczystego na
stroju wobec artystycznego zjawiska. U nas 
te zewnętrzne drobnostki nie mają znaczenia 
—  publiczność da w yra z swemu zaintereso
w an iu  dla sztuki Chaplina przez tłumne na 
nią przybycie.

Haski p rz e d w y b o rn e  
„ w  bagateli”

Kraków, 28 lutego. 

W szystkie oairtje, wszystk ie stany, 
Polityk i, chłopy, pany,
P ro fesory, pan y* chłopy,
Pokaziu jem tu dla szopy.

„S za rą " ta pod nazwą „M aski przedwybor
c ze " ukaże się 1 mairca w  „B aga te li" i w y 
strzeli rakietami ciętej satyry, dowcipu i hu
moru. Na tle akcji przedwyborczej przesu
ną się w  przepysznych maskach, w ykona
nych przez Antoniego W asilewskiego i śpie
w ając dowcipne piosenki pióra Jadwigi M i
gowej, znane zarówno w  Krakowie iak w  ca 
łe j Polsce osoby w ybitnych polityków, prole- 
sorów, adwokatów, artystów  i t. d. M iędzy h r  
nem i pojaw ią się: Dziadek do orzechów, Dziad 
kosz. Dar. Owski, D. Uch, W incen ty Fiutos, 
R. Olłe, Mairjan Kumerowislki, Ost. Rowski, 
Ma.-, Ek, Krzyż, Anowski, Now ak, Airmaadow-

sk'i, Mik. Ucki, Górny, Pochmurny, Dyb. Oski, 
Kraj. Ewski, Kjolonek, Schon. We.tter, Kier. 
Niik. i w iete eszcze innych znanych osobi
stości.

Tekst recy-lować będą pp. Ludw ik Ruszkow
ski i Stanisław Kostrzewiski. P rzy  fortepianie 
Tadeusz Pliszewski.

Początek o godzinie U -te j w ieczorem , b ile
ty- do nabycia przy kasie „B agate li".

Z  s a f l i

ŚM IERTELNA SPRZECZKA MIĘDZTi KOLĘD  
NIKAMI.

Przed Trybunałem  Sądu przysięgłych sta
nął dzisiaj Franciszek Macaika z Zabierzowa, 
oskarżony o zbrodnię zabójstwa, dokonaną na 
twoim  bracie stryjecznym  Antonim P rzyb o 
siu, karalną ciężk iem  w ięzien iem  do lat 20.

Dnia 31 grudnia 1927, oskarżony Macałka 
chodził ze swoim i ciotecznym i braćmi Józe
fem i Antonim  Przybysiem  oraz kilku jeszcze 
chłopakam i z szopką po kalend: ie. Po dwu
godzinnym  kolendowaniu zabrakło Chłopakom 
świeczek do szopki, w róc ili w ów czas do m ie
szkania Macalki. Tam  Antoni P rzybyś robił 
oskarżonemu w yrzu ty, że z jego w in y  nie za
robili w ięcej na kolondowa.ni-u i po w ym ianie 
ostrych stów obrazy Antoni P rzybyś uderzył 
oskarżonego w  tw arz, co oskarżony skwito 
w ał takim samym rękoczynem. Na to Anton. 
P rzybyś uderzył oskarżonego laska w  głowę. 
Oskarżony zajadał podczas całego zajścia1 chleb 
ze słoniną, którą krajał nożem. Bezpośrednio 

uderzeniu oskarżonego w  głowę, jeden z 
obecnych ch w yc i! Antoniego Przytbysia za 
rę-kę, aby un iem ożliw ić mu dalszą napaść, a 
w ów czas oskarżony nożem dwukrotnie prze
bił plecy Antoniemu Przybysia, na skutek cze
go tenże po kwadransie zmarł wskutek krwo
toku wewnętrznego.

Rozpraw ie przew odniczy s. s. o. Świąóiraw- 
ski, wotują sędziow ie W iśn iew sk i i Sośnicki, 
oskarża prnk. Ealbe, jako znawca lekarz s a 
dowy zeznaje dir. Cicćikowski. Broni oskarżo
nego adw. dr. Schwarzbardt.

ZASĄDZENIE AGITATORA KOM UNISTYCZ
NEGO W  KRAKOW IE.

W czora j w  sądzie akr. karnym  w  Kraków.e 
przed trybynalem  przysięgłych stanął Berek 
Grossfeld, lat 27 liczący, agont handlowy, pf 
skarżony o zbrodnię zdrady głównej. Gdy in
w igilu jący go w yw iadow ca  .policyjny Ma, iąg 
wszedł za nim do m ieszkania przy ul. Kra 
kowskicj, zastał go w  łazience, zajętego ni
szczeniem  rozm aitych w ydaw n ictw  komuni
stycznych P rzy  rewiizji osobistej obwinione 
go znaleziono t. z w. „rozdzie ln ik i literatury" 
komunistycznej oraiz dwa bloczki na zbiera
nie składak.

Na w czorajszej rozpraw ie Grossfeld rud po 
czuw ał się do w in y  i zaprzeczał, by należał 
do jakiejś organizacji komunistycznej oraz by 
trudnił się kom unistyczną działalnością, p rze 
słuchanie Grossfeld,a obfitowało w  szereg hu
m orystycznych epizodów, Grossfeld zeznając, 
zachow ał się bezczeln ie tak, że trybunał zm u
szony b y ł kilkakrotnie zw rócić  mu uwagę na 
jego zachowanie się.

Po przeprowadzonej rozpraw ie trybunał w rę 
czy i law ie  przysięgłych pytanie w  kierunku 
par. 58, które ław a  zatw ierdziła  12 głosami 
„tak ".

W obec tego w erd ik tu  zasądzono Grossfel- 
da na 2 i pół roku ciężkiego w ięzienia.

 0-----
Z PROCESU 0 ZAMORDOWANIE ŚP. KURATORA 

30BIŃSITEGO.
Na wczorajszej rozprawie o zamordowanie i. p. 

kuratora Sobińskiegn rozpoczęto przesłuchiwanie 
świadków powołanym w ciągu procesu.

Pierwszy zeznawał kierownik magistrackiej 
kontroli biletów kinowych Eugeniusz Flesekar. 
Świadek stwierdził, iż dnia 19 października 1923 
roku, to jest w dniu zamordowania ś. p. Sobiń 
skiego była przeptuwadzona konnoia biletów w 
kinie Pałace. To samo zeznał adjunkt magistratu 
Stanisław Zaleski, który na pytanie przewodniczą
cego trybunatu dodai, że kontrola cdbyla się mi»- 
dzj godziną 7 a 7‘3G wieczór, w każdym razie 
już po takcie zamachu, o którego dokonaniu dowie
dział się świadek w kinie. (Jak wiadomo, oskarżo
ny Atamańczuk twierdzi, że dn a 19 października 
między godziną 17T5 a 19‘ 15 byl z oskarżonym 
Berlycią w kinie Pałace i jako sczegól, który za
pamiętał sobie przytoczył fakt, iż wówczas odby
ła się w kinie kontrola biletów. Oskarżony Berty - 
cia podał natomiast, że z kina wyszli o godzi
nie 19, a kontrola biletów odbyła się o 18‘30). 
Z zeznań innych świadków zwracało uwagę ze
znanie Katarzyny Mdrolajewiczówny, narzeczonej 
świadka Żukowa, który w śledztwie obciążył sil
nie Iwana Weibickiego, a obecnie symuluje oblą 
kanie. Mikolajewiczówma twierdzi, iż Żuków jest 
2 natur'1 1 lanmwy i lubi zmyślać,

Z żu c ia  n tio d zie żu  a h a d c m ic k id
v »  E i i a k o H  ś e .

Ideologia młodej demokracji.
Kraków, 28 luitego.

W śród m łodzieży demokratyczne U n iw er
sytetu Jagiellońskiego tętni nowe silne ży 
cie. W  ostatnich czasach m ożem y zauważyć 
żyw szą działalność i pracę organizacyjną —  
Najbardziej znam iennym  objawem  tego ńrf* 
wego życ ia  idei dem okratycznej wśród mło
dzieży  un iwersyteckiej jest dążność do stwo
rzenia jedneł w ie lk ie j organizacji, która by 
skupiała w swoich szeregach wszystkich stu
dentów o poglądach dem okratycznych D aw 
niej m ieliśm y możność zau w ażyć rozbicie na 
drobne grupki i organizacje tej części społu- 
czeństw a akademickiego, która w yzn aw a ła  
:deo!o'gię dem okratyczną —  dzisiaj widzimy 
zjednoczenie, nową organizację łączącą w  so
bie wszystkie grupowania ideoloj iczne m l"- 
dzieży demokratycznej.

Dążność tę do stworzen ia jednej organiza
cji reprezentacyjnej m łodzież damokiratyczną 
zau w ażyliśm y z praw dziw ą przyjem nością na 
wszystkich wyższych uczelniach Rzeczypo
spolitej PoisLiej. Rów nież w  Krakowie połą
czyły się organizacje o ideologji demoktatycz. 
nej w  jeden związek „Po’skiej Młońzitży De
mokratycznej", zgłaszając równocześnir swój 
akces do istniejącego już poprzednio związku 
w W arszawie. Tak w ięc idea demokratyczna 
wśród młodzieży prastarej Wszehcnicy Ja
giellońskiej weszła w  nowe siadjnm —  sta
dium pracy zjednoczonej. Stworzono podsta
w y , na których spodziewać się na.leży —  o- 
pnze się i rozw in ie silnie idea wolności, rów 
ności i brałersitwa.

Kierunek dem okratyczny wyrasta z dążno
ści do w prow adzen ia  w  stosunki społeczne 
idei spraw iedliwości.

Jest to jedna z zasadn iczych cech m ental
ności szczerego demokraty, że w  każdorazo
w ym  układzie stosunków ogólnych znajdzie 
zawsze uciśnionych, o których pokrzyw dzo
ne prawa będwe w a lczy ł. —  Szukanie spra
wiedliwości jest wspólne dla wszysDiich de
mokratów.

Jakikolwiek w szyscy  demokraci wywod.zą 
się z jednego pnia ideowego, to jednak w  o- 
brębie m yśli demokratycznej, podobnie zre
sztą. jak w ramach każdego żyw ego kierunku 
m yślowego musi istnieć pewna skala, pew.na 
rozpiętość pogla.dów- M łodzi stoją zaw sze na 
skraju tej skali, odcinając się, swoistego ro
dzaju rauykalizmem

Nie znaczy to j°dnak, by istniała jakaś ca ł
kow ita odrehność m łodej demokracji. O różn i
c a c h  zasadniczych m ówić nawet j nie można 
stw ierdzić natomiast na leży  rozwój pewnych 
cech specjalnych, poprostu pewne punkty de
k laracji ideowej i programu dem okratyczne
go młodzi podkreślają czerwonym ołówkiem 
i woła ją, że te przedewszystkiem  będą rozw i
jać i realizować.

Przedew szystk iem  na leży stw ierdzić, _że 
ideje m łodej polskiej demokracji łączą się jak 
najściślej z idea nańftwnwości polskiej.

Młoda demokracja podkreśla, że chętnie 
zgadza się na to, by interes państwa był 
sprawdzianem  jej poczyań. Równocześnie je
dnak sądzi, że podobnie jak interes dem okra
c ji nakazuje, by wśród społeczeństwa trium 
fow ała  idea państwa, tak i interes Rzerzypo- 
sno'itej żada zwycięstwa idei demokracji, 
gdyż dobre funkcjonowanie m achiny państwo
w ej jesł ściśle uzależnione od tego, by jak 
na jw ięcej ludzi m yślało, troszczyło się i od
powiadało za pracę państwową, co m ożliwe 
jest jedynie w ustroju dem okratycznym , w  
którym  społeczeństwo merze odpowiedział- 
mość za państwo. Młodzi demokraci zdają so
bie jasno sprawę z w ielk iego obowiązku któ
ry  im  nakazuje niepodległość w yw a lczon ą  
krw aw ym  znojem ich ojców ostatecznie u- 
tr-walić przez ■ położenie gran itow ych funda
mentów pod gmach niepodległej Rzeczypospo
litej.

Utrwalenie bvtu państwowego jest pierw- 
szem zadaniem młodej dem Dkracji.

Podstawowe znaczenie dla obecnej demo
kracji posiada słowo piaca. W  czasach, któ
rych znam ieniem  jest w yścig  pracy, staTa się 
oma ze słow a tego wvsnuć nowe wartości ideo
we, szerzy ku't pracy! U w aża, ze jednostkę 
na leży oceniać jedynie z punktu w idzen ia  
dokonanej przez n :ą pTacy, że w arstw y pra
cujące bez wizględu na to, c zy  rekrutują się 
ze sfer robotn iczych, w łościańskich czy  inteli
gencji; zaw odow ej, Dowinny rządząc odgrywać 
dominującą rolę w  nowoczesnym państwie. —  
Dlatego tylu jest wśród młonycb demokratów 
gorących wielbicieli pierwszego Marszałka 
Polski, Józeła PiłsmdsLiego, gdyż uważają go 
oni za typowego człowieka twórczego czynu 
oraz pracy, pożytecznej dla wszystkich.

Praca jesł hasłem ideow om młodej demo
kracji. W ielb iąc pracę, przeciwstawia się 
ona iak najostrzej wojnie, tej w ie lk ie j nie przy
jaciółce tw órczej pracy, zdając sobie sprawę, 
że pokolenie nam współczesene zostałoby jak 
najsłuszniej w yk lęte  przez historię, gdyby do
puściło do katastrofy wojny.

Szeroka propaganda Dokojn jesł istotnym 
mumentem ideologji demokratycznej

Jest faktem, nie daja.cym się zaprzeczyć, że 
młoda demokracja w  swych programach i ze
w nętrznych  'wystąpieniach bardzo dużo zaj
muje się sprawami gospodarczemi i posiada tu 
najbardziej jednolicie skrystalizowane oblicze, 
tu me ma nawet żadnych odcieni.

B y ł czas, gdy m ożną było być dumokratj,

posiadając najrozm aitsze, nawet najbardztej 
reakcyjne poglądy gospodarczo-społeczne.

Obecnie w  sercach m łodych demOKratów, 
demokratą jest tylko ten, kto stoi na gruncie 
zaobyczy soctalnycn warstw pracujących co 
w ięcej, pragnie ich dalszej rozbudow y k t° 
dąży do silnego rozwoju  ruchu wspÓłd®e‘ 
czego i zaw odowego i na tej drodze ewolu
cyjnej przem iany pragnie przebudowy opecne- 
go ustroju społecznego.

Posralat kontroli państwa i społeczeństwa 
nad produkcją jest dla modej demokracji o* 
czyw istością podyktowaną z iednej strony iu- 
tersem ogółu, z drugiej koniecznością wzmo
żenia i zharm onizow ania nieskoordynowanej 
dotychczas wytwórczości.

Młoda demokracja domaga się z całr *t< 
nowczością wzmożenia produkcji i poprawy 
bytu mas pracujących.

Młoda demokracja z tak konkretnie sfor
m ułowaną ideologią i programem przystóPu* 
jąc do pracy, ślubuje społeczeństwu polskie
mu, iż  z całych sił swoich pracować będzio 
nad wielkitrm dziełem naprawy Rzeczypospol1- 
tej, zapoczątkowane! przez Marszałka Józefa 
Piłsudskiego.

W alne zgrom adzenie  
Zwigzkn polskiej m łodzieży akadern

W alne Zgrom adzenie okręgu krakowskiego 
Związiku Polskiej M lodżieży  demokratycznej, 
które odbyło się 3 b. m. dokonało wyboru 
w ładz okręgu w  następującym składzie: Ta
deusz Frąckow iak pr&zes, K azim ierz Ostrow
ski w iceprezes, Jerzy L itew sk i sekretarz, Zofją 
W olska skarbnik. Członkowie zarządu: Mie
czys ław  Frucht, Zb ign iew  Grotowski, Józ f1- 
Korpała, Magister W ojciech Natanson i U?" 
lesław  Stein. P rzew odn iczący Kom isji R ew i
zyjnej Józef Horodeński, arbiter Sądu Polu
bownego dr. B łażej Skrzyński. Z głoszoro trzy 
wnioski, przyjęte praez W al. Zgrom, a miA-; 
now icie: w  sprawie poparcia akcji wyborcze] 
Bezpartyjnego Bioku W spółpracy z  R z ą d e m ,  
w sprawie w ysłan ia  protestu w  zvuąiziku 
zuz^eraoie-m czapek przez lwowskich koTP" 
rantów studentom-ukraińcom i w  sprawie 
rącego poparcia Akad. Zw iązku  Pacyfistów.

Z Akademickiego komitetu yjyborczenfc.
Z in ic ja tyw y  N acz rlnego Akad. komitetu 

wyborczego w spółoracy z rządem  w  W a r s o 
w ie został dn. 8 bm. powołany do życ ia  
dem komitet w yborczy  w spółpracy z  rządopi 
w  Krakow ie Prezydium  Kom itetu w  osobach" 
K  O stron skiego orezesa, M. Frąckiew icza i  
Zb. Grotowskiego w iceprezesów  oraz człon ków ! 
M. Fruchta J. Litewskiego, B. Sterna TunJ 
dajskiego, M. T yszk iew icza  i S. Żurowskiego —  
zwołało zebranie przedwyborcze. W  przepeł
nionej po brzegi sali p rzy uf Siennej zaga ił 
zebranie kol. Ostrowski, w zyw a ją c  w  gcwe- 
cych słowach obecnych do poparcia akco w y 
borczej —  na rzecz listy Nr. 1/Następm e za
brał glos czo łow y kandydat listy Nr. 1 p. prof 
dr. Adam  Krzyżanow ski, który w  króli iem i 
rzeozowem  przem ów ien iu  scharakteryzował 
sukcesy polityczne i finansowe obecnego nz3T 
du. Przem ów ien ie przyjęto żyw em i oklaska
mi —  poczem zebrani zaakceptow ali przed
stawioną przez prezydjum  odezwę do mło- 
dzaezy akademickiej. Zebranie zakończyło się 
niemilknącemu okrzykam i na cześć m arszał
ka Józefa Piłsudskiego.

Dn. 19 b. m. Odbył się w  W arszaw ie ogói- 
no-podski z jazd  tych ugrupowań akadem ic
kich, które stoją na gruncie współpracy z rzą 
dem marsz. J. Piłsudskiego. Zjaizd by ł orga
n izow any przez N acze lny  Akadem. Kom itet 
W yborczy  W spółpr. z Rządem . Z  K rakow a 
w yjechała delegacja składająca się z  30 osób. 
W  im iem u Naczeł. Akad. Komitetu W ybór. 
W spółpracy z Rządem  otw orzył z !azd p  Pm 
trowsiki powołując na przewodniczącego z ja 
zdu d. W yszyńskiego. Po ukonstytuowaniu »'i<* 
prezydjum, w  skład którego z K rakowa wesizli 
pp. M. Frąckiew icz, Z. Grotowski i B. Stein, 
w yg łos ił przem ów ien ie p. W yszyński, w  któ- 
rem stw ierdził charakter m anifestacyjny z ja 
zdu. Następnie pow itali zjazd przedstaw icie
le poszczególnych ugrupowań akademickich. 
W  im ieniu Z. P. M. D. p. Zagórski, w  inne
mu V. w ydz. rartiji T rący p. Werniciz, w  inne
mu M łodzieży Konserw atyw nej „M yśl mo
carstw ow a" p. Tyszk iew icz, wreszcie w  im ie
niu „Zejdnoczen ia " p. Lajzarman,

Choć w  p ierwszym  rzędizie zjazd ten b y ł 
zbiorową manifestacją na rzecz obecnego rzą
du, to jednocześnie był on wstępem  do kon
solidacji demokratyczne4 m łodzieży akademic
kiej. W yrazem  tego są powzięte na zjcździia 
rezolucje: o stosunku do Obozu W ie lk ie j Po l
ski i do komunizmu oraz o konsol idąc j  m-o-, 
dej demokracji. Ta osralma rezolucja byte  ro. 
ferowana, przez prezesa srokowskiej delegacji 
p. K azim ierza Ostrowskiego. Z jazd postano, 
w ił na wniosek p. Stobeisikiego (VS arszaw a) 
domagać się rozw iązan ia  Naczelnego Komitetu 
Akad., uzurpującego sobie prawo do repre
zentowania całej polskiej miodizioży atoad. ą 
będącego w  istocie ekspozyturą Obozu W ie l
kiej Polski.

W  końcu zjaizd w ys ła ł dw ie depesze hoł
downicze do p. Prezydenta Riz-plitej i do marsz. 
Piłsudskiego. Z jazd zakończono odśpiewaniem  
1-szej B rygady i żyw iołuw em i okrzykam i na 
cześć marsz. Piłsudskiego. Po zjeździe odbył 
się bankiet, w  którym  uczestn iczyły paszcie* 
golnę delegacje.



N O W i  R E F O R M A ’

TEA TR Y -K IN A A
KONCERTY

D n ia  2 8  lu te g o

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś, 
we wtorek., po raz trzeci ,J)r. Julja Szabo", która 
powtórzona będzie także jutro i pojutrze. Prze
ważna część pensomaliu żeńskiego i męskiego, pod 
kierunkiem dyr. Nowakowskiego, bierze udział 
w końcowych próbach pierwszej części „Fausta". 
Równocześnie pod kbiunikiem reż. Sosnowskiego 
rozpoczęły aię próby z dramatu Nicoodcmibgo 
>,Gień".

DZIŚ „PIĘKNY RIGO” W  TEATRZE „NOWO- 
SDI“. Dziś tedy ujrzymy po raz pierwszy na sce 
nie Teatru pnzy u l Raijskiej, o godz. 7.3Ó wieczo
rem oczekiwany z takiem zaciekawieniem wodewil 
'K. Krujmłoiw&kiego p. t. „Fnękny Rigo“ z arcy- 
melodyijną. na motywach cygańskich osnutą mu
zyką .J. Manka. Przed oczyma przesuną się wę
gierskie puszty ,z prawdziwymi cyganami, z ich 
dzielnym wójtem Minką i śliczną siostrzenicą jago, 
Zonią, awainą „Romeinas Soria" (Jutrzenka Cygań' 
eka). Usłyszymy ogniste cza.rdasze i tęskne śpie
w y węgierskich cyganów. Zobaczymy tańce i życie 
obozowe, tyoh „dzieci nocy", wśród których wielu 
odznacza się rasową tężyzną, a dziewczęta specy
ficzną, wyjątkową urodą. Prawdziwi ci cyganie 
wytępują w  swyoh narodowych strojach i pieśni 
Śpiewają w swym ojczystym języku.

Dizuś i codziennie wieczorem o godz. 7.30 „Pię 
kny Rigo“ ulubionego wodewiiiMsty, K. Krumlow, 
ekiego.

R E PE R TU A R !:
TEATR IM. SŁOW ACKIEGO:

Wtorek: ,.Dr. Julja Szabo",
Środa: „Dr. Julja Szabo".
Czwartek: ,Dr. Julja Szabo

TEATR OPERETKA „NO W O ŚCI".
Wtorek: ,.Piękny Rigo", ,
Środa: „Piękny Rigo“ .
Czwartek: „Paękny Rigo“ ,
Piąek: „Piękny Rigo“ .

SZYMON MARMOR, utalentowany pianista, kra
kowski, na jedynym koncercie we środę 29 b. m. 
w Starym TeaAnze wykona bogaty i interesujący 
^rogratm, którego odtworzeniem w Warszawie zdo
był s-obiie, dzięki zaletom s-wojej gry-, enituzjastycz- 
jie uznanie prasy i tłumnej publiczności. Pozostałe 
bilety do nabycia w kasie dziennej Starego 
Teatru.

esesna" — o-dczyt t  działa „Nasi s^sled^l" — wyg-ł. 
prof, Szk. Nauk polit. w W arszaw ie. St. Gorzucho-w. 
ski, godiz. 18.15—19: Koncert popoł. ork iestry dętej pod 
dyr prof. F. Koeeckiego, godz. 19— 19.25: Gazetka ra 
djowa, godz. 19.25—19.85: Sygnał czaau i rozmaitości, 
godz. 19.25—20: Pogadanka radiotechniczna, godz.
*20—20.30: Transm. z W arszawy, godz. 20.80: Transm. 
koncertu z W arszaw y. Na zakończenie Kom. PA T .

Co graję dzisia] w kinach.
Bagatela: „Dekabryści" według powieści Mereż- 

kowskiego.
Corso: „Bokser śmierci" (Ch. Chapl:n) i „Czer

wony pirat".
Nowości: „Dokrabryśoi" według powieści Mereż- 

kowskiego.
Promień: „Nowoczesna Dubarry" (M. Kórda).
Sztuka.' „W  państwie zielonego smoka". (Lon 

Chaney).
Uciecha: „Miłość — Młodość —  Szaleństwo" (A. 

La Fayette, E. Holt i Er. Verebas).
Warszawa: „Tragedja nocy karnawałowej" (W er

ner Kraus, Marcela Albani).
Wanda.' „Yerdun".

(st. m.) L iterackie pisma czeskie oraz dzień 
milki poświęcają w  ostatnich swoich numerach 
dłuższe artykuły, teljętony i studja 75-lechi 
urodzin Józefa Kołeczka (ur. 27 lutego 1853), 
jedinego z najstarszych i na jwybitn iejszych 
pisarzy czeskich. Dzięki swojemu dziełu pi
sarskiemu, sta.nowiącemu o lbrzym i dorobek 
(pism J. Holeczika w yszło dotąd około 30 to
m ów), Kołeczek staw iany był przez prasę c ze 
ską obok Masaryka, jako najwybitn iejszy, ż h  
jący  w yrazic ie l w ysiłku  dla przywrócenia na
rodowi czeskiemu jego posłannictwa dziejo
wego i w prow adzen ia go na drogę, jaką wska
zyw ało  mu jego słowiańskie pochodzenie. K o
łeczek, oprćcz innych dzieł, stworzył w ielką 
epopeję p. t. „N asi", której dotąd w yszło  9 
tomów. K rytyka czeska —  rzecz znam ienna —  
szuka.jąc określenia dla tego dzieła Kołeczka, 
znajduje je tylko w  porównaniu z powieścią 
Reym onta „C h łop i", wskazując, że jest ona 
tak samo wszechstronnem  odbiciem  życ ia  lu
du czeskiego, jego zw ycza jów , jego psychiki, 
jego prac i trudów, jego swoistej filozo fii —  
odznacza się przytem  równie pięknym, jak 
dzieła Reym onta, językiem . Powieść ta w z ię 
ta jest z  życ ia  ludu południowo-czeskiego (z 
którego w ysz li Huss i Żiiżka) —  tego rdzenia 
narodu czeskiego. Ta sielska epopea obecnie 
coraz bardziej zaczyna  być stawiana przez kry 
tykę azeską jako jedno z najwybitn iejszych 
dzieł piśm iennictwa czeskiego, tak jak saim 
Holeczek, obecnie patriarcha, uzmaiwany jest 
za największego z ży jących  m istrzów  czeskiej 
prozy.

Z Radfo.
Program slacuj radlolonlcznych;

na środę, dnia 29 lutcgro 1928 r.
K ra k ów  (566). Godz. 12: Tranem, gygru. czasu, hejnału 
e w ieży  Mariackiej, kom. lotu.-meteor., oraz koncert 
p ły t  gram ofonow ych, godz. 15—15.20: Transm. kom. 
meteor., oraz gosp., godz. 16.4ł»—17.05: Odczyt p. t. 
„O  Jakóbie Sobieskim Cz. I I ,  W ypraw a CbooinLska,\ 
^ y g ł .  p. J. A . Madey, godz. 17.20— 17.45: „Skrzynka  
pocztow a" — inż. St. Broniewski, godz. 17.45—'18.15: 
A u d yc ja  dla m łodzieży: „P s ie  pole41 opowiadanie z 
czasów Bolesłaaw KrzyowuM ego, p. M. Mossoezowej, 
w  wykonaniu a-rt. teatru miejsk., godz. 18.15—18.55: 
Tranem, z Wńlna, godz. 19.05—19.15: Transm. z W arsza
w y  kom. roł&iozego. godz. 19.15—19.35: Rozmaitości, 
irodz. 19.35—20: Odczyt p. t. „C zy  mamy obecnie &lab- 
®ze nerw y 7“  — yw gt. dr A. Klę^k, godz. *2b—20.30: 
Transm , z W arszaw y odczytu organizowanego stara
niem  Prezydjom lia d y  miu., godz. 20.30; Transm. z
W arszaw y.

Katowice (422). Godz. 16.90—16,40: Kom. Folslc. Zw. 
Zrzesz. Gosp. W o j. Śl., godz. 16.40—17.05: Odczyt z 
K rakow a, godz. 17.05—17.20: Kom. D yrekc ji kolei pań
stw ow ej w Katow icach, godz. 17.20—17.45: W yk ład  ję* 
Eyka polskiiego (kurs w yższy ), godz. 17.45—18.15: P ro 
gram  dla dzieci (z K rakow a), godz. 18.15—18.55: K on 
cert popoł. z W ilna, godz. 18.55—19.15: Kom unikaty, 
godz. 19.15-—19.35: Rozmaitości, godz. 19.35—20.20: Od
czy t p. t. „Naukowa organ izacja  pracy a społeczeń
stw o" — w yg ł. inż. R. R ieger, pro i. Akad. Górniczej, 
dyr. Polskich Kopalń skarb., godz. 20—20.30: Transm. 
*  W arszaw y, godz. 20.30—22: Koncert w ieczorny z
W arszaw y, godz. 22—22.30: Sygnał czasu i kom. P A T  
i  po licy jn y , godz. 22.30—23.30: Transm. m uzyki lekkie j 
E kaw iarni „A 6 to r ja ",

W arszawa (1111). Godz. 12: Sygna ł czasu, hejnał z 
w ieży  Marjaokiiej w K rakow ie, kom. lotn. meteor., 
godz. 15—15,20: Kom. meteor., goep. saomrządowy, g. 
16—16.25: Odczyt p. t. „T ea tr  lu dow y" (z  cyklu odczy
tów  org . przez M in. W . R. i O. P .), w yg ł. insp. J. 
C iern lak, godz. 16.25—16.40: Nadprogram  i komunika 
ty, godiz.  ̂ 16.40—17.05: „Skrzynka pocztow a" korespon
dencję bieżącą omówi dr M. Stępoweki, godz. 17.20— 
37.45: Odczyt organizowany przez Min. Kom unikacji, 
godz. 17.45—18.15: Program  dla dzieci. Transm. z K ra 
kowa, godz. 18.15: Tranem, z W ilna, godz. 19.05—19.15: 
Kom . ro ln iczy , godz. 19.15—19.35: Rozmaitości, godz. 
29.35—20: Odczyt p. t. ,,W alka  ze szkodnikami w sa
dach’* (dzia ł „R o ln ic tw o ") — w yg ł. prof. E. Jankow
ski, godz. 20—20.80: Odczyt organ izow any przez Pre- 
Eydjum Rady min., P- t. „O  polityce finansowej Ban
ku Gosp. K ra j. — w yg ł. jen. Górecki, godz. 20.30: 
K oncert w ieczorny w wykonaniu ork iestry dętej pod 
dyr. A . Sielskiego, godz. 22—22.05: Sygnał czasu l 1 
kom. lotu.-meteor., godz. 22 .05—2 2 .20 : Kom. P A T , g. 
22.20—22.30: Kom. po licy jny, sportowy.

Poznań (344.8) Godz. 13: Notowania g ie łdy  zbożowo- 
tow arow ej, godz. 13.15—14.3i>: Koncert firm y  ..Ph ilips" 
U dział biorą: H. Gloksyn (fo rt.). St. Jasiński (skrz.), 
St. Doliński (w iolonczela), godz. 14: W  przerw ie kon
certow ej notowania g iełdy pieniężnej, godz. 17—17.45: 
A u d yc ja  dla dzieci w wykonania wujcia „C zesia ", 
godz. 17.43—18.15: Koncert wokalny artystów  poznań
skich. godz. 18.15—18.45: Transm. z W ilna, godz. 18.45— 
19: Nadprogram  w yg ł. p. J. W arneoki. art. Teatru 
Polsk iego, godz. 19—19.15: „S ilva  rerum ", czy li rze- 
©zy oiekawe, wybrane i w yg ł. przez p. B. Bne-iakie 
iwcza, red. „Tygod n ia  R ad jow ego44. godz. 19.15—19.35: 
45-ta lekcja  języka  franc. (kurs elem entarny) wykł. 
P : Omar Neveux, godz. 19.35—20: Odczyt z działu roł- 
jaczego. godz. 20—20.30: Transm. z W arszawy, godz. 
20.30—22: Koncert w ieczorny. (Transm. z W arszaw y). 
ł ° d z .  22—22.30: Sygnał czasu, kom. meteor, i P A T  

—22.80: Nadprogram , w ygł. p. J. W arnecki, 
a  T ea/tru Polskiego, godz. 22.30—24: Trauam. mu- 
* 'w 1,. Qn* z reet. ..Palais R oya l".

W iln o  (435). Godz. 16.40-lfi.55: Kom. Zwiazkn Rew, 
Polak. Spółd>Zj Roln., godz. 16.55: Kwadrans akade
m ick i, godz 17.20—17.45: Audycja dia dzieci. „Podan ie 
fi 4w. K a ż ! m ierzą", godz. 17.45—dS40: „Eetonda w^pół*

Niesmaczna wstawka.
( j )  D la ożyw ien ia  rozm aitych komedyjek, 

■wodewilów j operetek autorowie ich, o ile ż y 
ją, co rok a nawet i częściej piszą nowe 
-wkładki, kłócące się często ze zdrow ym  roz
sądkiem, ale „b iorące" publiczność. Jeżeli au 
tor n.ie ży je, albo się gdzieś zapodział, w  ta
kim  razie w y ręcza  go reżyser, aktor, byle kto 
zresztą. A  ponieważ ży jem y w  czasach zu 
pełnej równości, w ięc zabrano się nawet do 
Szekspira, jedno dodając, drugie opuszczając 
ku chw ale w łasnej.

A le  to niech będzie pow iedziane tylko tak 
w  nawiasie. Idzie o rzecz nieskończenie mniej 
szą, ale bardzo znamienną. Oto na scenie ber
lińskiego „Scha.uspieliha.u8" grana jest obec
nie operetka p t. „Madame Pom padou r",. w  
której występuje p. W ilh elm  Bendów. Czy 
operetkę trzeba ożyw ić , ozy  też p. Bendów 
jest specjalistą od wstaw ek, dosyć że pan ten 
podczas ostatnich w ieczorów  dodaw ał nastę
pującą wstaw kę swojego w yrobu : „F an i Pom- 
padour zachowuje się bardzo fryw oln ie , H il
da Scheiller była  niczem  wolbec n ie j".

Publiczność śmieje się bezdusznie, a p Ben
dów  triumfuje. N a w idow n i b y li zapewne lu
dzie, którzy odczuw ali niesmak z  powodu tej 
brutalnej w staw ki, jednakże stanow ili zn i
komą mniejszość, Dyrektor, reżyser i koledzy 
Bondowa nie w id zie li w  tern rozdrapywaniu 
cudzych ran nic zdrożnego. Recenzenci rów 
nież. W ięc ojciec H ildy uciekł się pod opie
kę sądu, który pouczy Bendowa i jego dy
rektora, że w staw ki pow inny być —  jakże to 
pow iedzieć —  że mogą być jak zw yk le  głu
pie, ale nie brutalne.

K u ltu ra i srtuha.
STULECIE KAZIMIERZA JAROCHOWSKIEGO.

W roku bieżącym przypada stulecie urodzin, oraz 
40-lecie zgonu Kazimierza Jarochawskiego, zasłu
żonego około badań historycznych, specjalnie cza
sów Augusta II. Jarochowski, jeden z wybitnych 
pracowników kulturalnych wielkopol. w  owym 
czasie, był sędzią z zawodu, lecz .obdarzony pra
wdziwym talentem i wytrwałością w pracy, w iel
ce przyczyni! się do podniesienia kultury na zie
miach zachodnich. Tow. Mitośmiików historii w Po
znaniu uczci pamięć dzielnego pracownika uroczy
stym obchodem, który odbędzie się w drugiej po 
Iowie przyszłego miesiąca.

DAR PAMIĄTKOWY DLA ZASŁUŻONEJ AR- 
TYSTKI DRAMATYCZNEJ. Magistrat m. Łodzi, 
w uznaniu zasług, położonych dila sceny polskiej 
przez artystkę teatru miejskiego w Łodizi, p. An
toninę Duinaijewską, która w tych dniach obcho
dziła jubileusz 2ó-lecia pracy scenicznej, postano
wił wypłacić jej 3 trysiące złotych tytułem daru 
pamiątkowego.

WALNE ZEBRANIE TOW- MIŁOŚNIKÓW 
ASTRONOMJI. W  dn iu 24 b. m. o gol z. 204ej 
w sali Zaikladu botanicznego Uniwersytetu war
szawskiego odbyło się doroczne walne zebranie 
Towarzystwa Miłośników Astronotmji. Po złożeniu 
sprawozdania z działalności Towarzystwa w roku 
ubiegłym, wybrano nowy zarząd, w  którego skład 
weszli: prof. M Kamieński, dyrektor obserwato
rium warszawskiego, jaiko prezes, oraz pp.: M 
Bialęcki. inż. Z. Chelmońflki, S. Domańska, dr. J, 
Gadomski, dr. M. Łobamow, inż. B. Ratajski, dr 
E. Rybka —  jako członkowie zarządu. Pod ko 
njec zebrania prof. M. Kamieński wygłosił odczyt, 
ilustrowany przeźroczami, o dwóch największych 
spadłych na ziemię meteorach, które zostały 
ostatnio odszukane. Są to: meteoryt z „Diabel
skiego Wą-wozu" w Arizonie o średnicy około 200 
metrów, zaryty w ziemię na głębokość ponad 400 
tn„ oraz meteoryt „ChatałWki", spadły w r. 1908 
na Syberji nad rzeką Chatamg w tajdze syberyj 
skijj, świeżo przez ekspedycje naukowe odinale 
zirmy. Pozalem prelegent wspomniał o spadku 
wielkiego meteoru 30 stycznia 1868 r. p^d Pul
tokiem,.

Towarzystwo Miłośników As-tronomji, mimo ma
łego, popracia ze strony, społeczeństwa, wykazuje 
ożywiona działalność na terenie całej Polski, po
pularyzując a&łronomję za pomocą odczytów, po
kazów nieba, oraz wydawania własnego kwar
talnika „Urnja", w którym zamieszczane są przy
stępne dla wszystkich wiadomości z za/kresp 
astronomii. Tymczasowa siedziba Towarzystwa 
mi-aści się w Obserwatorium warszawskiem Aleja 
Ujazdowska 6'8.

RUCH ESPERANCKI W  BIAŁYMSTOKU. W  To
warzystwie Esperanckiem im Zamenhofa w Bia
łymstoku odbyła się uroczystość zamknięcia w y ż 
szych kursów esperanta. Prez-as Towarzystwa, J. 
Szapiro, wygłosił odczyt o historji języka między
narodowego, poczem nastąpiło rozdanie świadectw. 
Na program uroczystości złożyły się ponadto de
klamacje, przemówienia okolicznościowe i odśpie
wanie hymnu espera.n-tysów,

JUBILEUSZ 2000 OPERACJI ŻOŁĄDKA Dnia 1 
lutego profesor chirurgii na uniwersytecie w Grazu, 
dr. HnaS Haberer, obchodził w sali wykładowej 
kLiniki tego uniwersytetu niezwykłą uroczystość.

Salę wypełniali nietylko studenci, ale także pro
fesorowie toj uczelni, oraz wybitni lekarze, a gdy 
prof. Haberer rozpoczął wykład o przebiegu cho
roby kobiety, która miała być operowana, cierpiąc 
dotkliwie wskulek wrzodu w żołądku i zaznaczy! 
przytem, że jest to już dwutysięczna jego operacja 
żoląrlka, cale audytorjum uczciło zasłużonego chi
rurga przeciągiem! oklaskami.

Przed trzema i pól laty dr. Haberer dokonał 
tysiącznej operacji żołądka w Innsbrucku, przy- 
czem służył mu za a-systenta honorowego prof. 
dr. Biselsberg. I przy dwutysiąranej operacji miał 
asystować również drowi Habererowi, powołano go 
jednak telegraficznie do Kairu.

Dwutysiączmpj operacji- trwającej 4n minut, ju
bilat dokonał do ostatniego szwa własnoręcznie.

PRZEWIDYWANIA NAUKOWE UCZONEGO 
NIEMIECKIEGO. Znamy geolog niemiecki Bolsche 
wygłosił w Halle szereg odczytów, w których do
wodził, iż świat znaduje się obecnie w  przede
dniu nowych kataklizmów żywiołowych. Przewi
dywania swe opiera uczony niemiecki na mnogo
ści i szczególnym charakterze różnych współczes
nych zjawisk wulkanicznych i symptomów astro
nomicznych, dolyózących pnzedowszyistkieim słqń- 
ca i planety Jupitera.

SALON ARTYSTEK-MALAREK W  PARYŻU
W tych dniach , otwarty został w Grand Palais 
ly 'Paryżu 46-ty doroczny Salon artystek-malarek.

HOJNY DAR FILANTROPA FRANCUSKIEGO
W  .dniu wczorajszym Instytut francuska otrzymał 
zawiadomienie, że zmarły filantrop framcAiski, 
Cognac, w testamencie siwym zapisał 100 miij. 
franków na cele Aikademji francuskiej, z zastrze
żeniem, że procenty od tej sumt mają być prze
znaczone na rzecz rodzin o licznem potomstw-ie.

ZGON UCZONEGO FRANCUSKIEGO. Zma.rł 
w Paryżu, przeżywszy lat SI, prof. Emil Senar.t, 
członek Academie des Inscriiption et Belles Let- 
tres, prezes Towarzystwa Azjatyckiego Poświęcił 
on cale swoje życia badaniom i &tudjom nad 
Indjami.

DZIEŁO HERRIOTA 0 BEETHOYENIE. Francu
ski minister oświecenia, Herriot, pracujący nad 
dziełem o Beethocenie, wybiera się wkrótce _ —  
ja.k donoszą do „Berlimer Tageblatt" —  do Nie
miec i Austrii, by ną miejscu uzupełnić swoje 
studja źródłowa w tym przedmiocie.

ZASIŁEK RZĄDU WŁOSKIEGO NA CELE 
MIĘDZYNARODOWEJ WYSTAWY KSIĄŻKI WE 
FLORENCJI. Rząd włoski, pragnąc podkreślić zna
czenie, jakie przywiązuje do jje.rjodycznie urzą
dzanych we Florencji międzynarodowych wystaw 
książki, przyznał komitetowi wystawy jadnorazo- 
wy zasiłek na organizację tegorocznej wystawy 
w sumie 300 tvsięcv lirów.

WYKOPALISKA Z PUY-RAYEL. Donoszą z Yd- 
chy:’ Dziekan wydziału przyrodniczego uniwersy
tetu w  Lyonie, prof. de Pereł, czlanelk Instytulu, 
oraz dr. Mariet i p. Fradin-Rangere, przeprowadza
jąc prace wykopaliskowe w grocie w Puy-Raved, 
znaleźli na pewnej głębokości płytę kamienną 
z wyrytym na nim rysunkiem głowy końskiej. 
Z drugiej strony płyty znaduje się 20 znaków, 
podobnych do tych. jakie znaleziono w Glozel.

ZGON PODRÓŻNICZKI AMERYKAŃSKIEJ. 
W jednej z miescowoścji w stanie Aroizona w- Ame
ryce Północnej zmarła w tych dniach 82-Ietnia 
panina Celesta Miller, znana podróżniczka. Doko
nała o.na 33-ch podróży naokoło świa.ta, przebyła 
Indje na grzbiecie słonia, odbywała wyprawę 
w góry himalajskie etc. Charakterystyczmem jest, 
że Miss nie znała żadnego innego jęyka, prócz 
angielskiego. Podróżowała do ostatnich lat życia 
i cheLpila się zawsze tem, że podróżuje sama jedna 
bez pomocy i opieki męskiej.

Dzioł gospodarczy
Sytuacja gospodarcza poprawia się stale.

(W yw iad  z  d rem  “M a rc in em  Szarskim j.
Dr. Marcin Szarski, b. senaitor z  na jw yb it

niejszych reprezentantów naszego św iata fi- 
na.ns-owegio i gospodarczego udzielił lw ow skie
mu przedstaw icielow i A jencji W schodniej sze
regu infonmacyij w  sprawie aktualnych zaga
dnień gośpodarcizm*|H>l*tznych i zadań .przy
szłych ' izb ustawodawczych. « a ■:

Odpowiadając na zapytanie dlaczego kan
dyduje z listy Nr. 1 Dr. Szarski stw ierdza: 
„Przekonałem  się uajjaakrawiej, że sytuacja 
gospodarcza, jako jeden z podstawowych czyn  
n ik ó w  bytu i znaczenia państwa poprawiła 
się i poprawia aię stale pod wpływem racjo
nalnej, silną ręką prowadzonej polityki go
spodarczej rządu, który przeprowadza swe głę
boko obm yślane, słuszne zarządzen ia z w ie l
ką energią i —  co podkreślić należy —  z zu
pełnym obiektywizmem społecznym. P o lity 
ka gospodarcza rządu marsz. Piłsudskiego jest 
w  najlepezetm tego słowa znaczeniu zacho
w aw czą , gdyż liczy  się z faktycznym  sta.nem 
rzeczy  i ma zrozum ienie dla interesów w szyst 
kich w arstw ".

Przechodząc do określenia roli przyszłego 
Sejmu i Senatu Dr. Szarski zaznacza, że o ile 
reprezentanci ludności do izb ustawodaw
czych  zechcą pracować zgodnie —  z  usunię
ciem  wszelkiego partyjn ictwa —  nad w zm oc
nieniem znaczen ia Pałskii na terenie m iędzy
narodowym  i udzielą R ządow i jak najszersze
go obywatelskiego poparcia w  wykonaniu na
kreślonego programu gospodarczego —  to przy
szłemu Sejmowi rokować można normalną i 
owocną pracę. Do najpiln iejszych zadań tego 
nowego Sejmu i Sonuitu trzeba za liczyć spra
wę należytego uposażenia urzędników pań
stwowych. Środki potrzebne na ten cel znaj
dą się z ch w ilą  przeprowadzenia odpowied

niej reformy systemu podatkowego, który c ier
pi skutkiem tego, że podatki są nierównom ier
nie rozłożone. Reform a systemu podatkowego 
nie pow inna iść zdaniom  dra Szarskiego —- 
w  kierunku podw yższen ia stawek, lecz raczej 
w. -.kierunku rozłożen ia c iężarów  podatkowych 
na szersze kręgi, na w arstw y, które ponoszą 
obecnie, mimmadne w sto&unku do swej siły 
płatniczej ciężary.

Do kardynalnych zadań przyszłych  izb u- 
staw odaw czych  na leży  um ożliw ien ie rządo
w i u trzym ania rów now agi budżetowej, o żyw ie 
nie produkcij, w zm ożen ie eksportu i ogólne 
podniesienie dobrobytu.

Do na jw iększych zasług obecnego rządu, 
za licza  dr. Szarski stabilizację waluty. K w e
stię w alu tow ą uważać m ożna —  zdaniem  te
go w ytraw nego finansisty za sprawę załatwio
ną A  mocna Waluta to kardynalny warunek 
wszelk iego rodzaju rozwoju gospodarczego i  
społecznego.

Dr. Szarski daje w y ra z  przekonaniu, że 
obecna bierność bilansu handlowego nie jest 
objawem ujemnym, gdyż —  jak w idać ze 
statystyki handlu zagranicznego —  polega on 
na imporcie produktywnym a ponieważ m a
my uregulowaną walu tę i pełne zaufanie do 
pieniądza to wchodzi w  grę (u nas, jak i w 
państwach o  norm alnych stosunkach w alu to
w ych ) jako czynnik  w yrów nu jący tę bierność 
bilansu handlowego ruch kapitałów, dla ruchu 
zaś tego, jak uoowadnia doświadczenie w o_ 
jenne, m iarodajnym  czynn ik iem  psychologicz
nym jest w ia ra  w  stałość w alu ty, która opie
ra się znów  na zaufaniu do polityki rządu, 
silną ręką utrzymującego 9tosunk,i gospodar
cze i sytuację budżetową na trwalej i pewnej 
podstawie.

Kronika ekonom iczna.
-0§0-

INSTYTUT BADANIA CEN BĘDZIE BADAŁ 
PULS ŻYCIA GOSPODARCZEGO KRAJU. We wczo 
rajszym „Dzienniku Ustaw" zostało ogłoszone roz
porządzenie Prezydenta Rzplitej z 15 lutego 1928 r.
0 ustanowieniu Instytutu Badania Koniunktur Go- 
sixdarczych i Den. Zadaniem Instytutu będzie ba
danie życia gospodarczego ze stanowiska rozwoju 
koniunkturalnego oraz badanie ceny kosztów wła
snych w przemyśle i handlu, a także kosztów go
spodarczych.

Przy Instytucie będzie istniała stała Rada, zło
żona z 19 osób, a mianowicie 10 znawców, życia 
gospodarczego, powołanych przez ministra prze
mysłu i handlu, 8 przedstawicieli ministerjów i 
dyrektora Instytulu. Dyrektor Instytutu ma prawo 
wzywać do osobistego stawienniewa właścicieli 
przedsiębiorstw przemysłowych i handlowych, ich 
pełnomocników i kierowników, a także ic.h pra
cowników, dostawców, odbiorców i pośredników, 
celem składania zeznań i dowodów w sprawach, 
dolyczących ceny kosztów własnych w przemyśle
1 handlu, jak również kosztów usług gospodarczych.

Dyrektor Instytutu może delegować rzeczoznaw
ców do badania przedsiębiorstw', a w szczególno
ści przeglądania ksiąg i dokumentów', sjwrządzania 
z nich odpisów' i wyciągów i wrogóle zbierania 
informacyj, niezbędnych dla spełnienia przez In
stytut tego zadania. Przy składaniu zeznań nikt nie 
może zasłaniać się tajemnicą handlową lub tech-

Skladanie nieprawdziwych zeznań, przedstawia
nie fałszywych dowodów, utrudnianie wykonywa
nia funkcji świadka lub rzeczoznawcy, będzie ka
rane wysokiemi grzywnami.

KONKURENCJA POLSKICH KOLEI DLA KOLEI 
NIEMIECKICH. Jak twierdzi prasa niemiecka, Pol
skie koleje Państwrowe wprowadziły od 1 lutego 
bezpośrednie sławki przew'ozow'e za rudy w ko
munikacji jxdsko-czechoslow'ackiej, a mianowicie 
na przestrzeni Gdańsk-Moraw'ska Ostrawa lub Trzy
niec, aby konkurować przeciw relacji niemiecko- 
czechoslowackiej ze Szczecina do Morawskiej Ostra 
wy i Witkowie. Koncesje polskie dla Czechów 
wychodzą daleko poza niemieckie koncesje, gdyż 
przy przewozie 100.000 ton rudy żelaznej ze Szcze 
ci.na do Witkowie fracht wynosi samą drogą ko
lejową 8.94 marek, a drogą kombinowaną 8.44 
marek, podczas gdy przewóz polski przy zalicze
niu należności przeładunku w' porcie gdańskim 
wynosi 6.70 marek, a więc o dwie marki mniej 
niż pienziecki.

NOWY SPOSÓB UBEZPIECZEŃ, PRZYJĘTY 
Z JAPONJI. Minister Skarbu w dniach najbliż
szych udzieli zezwolenia P. K. O. na rozpoczę
cie przyjmowania asekuracji na życie lub na wy
padek śmierci w wysokości do 5000 złotych. Są 
to ubezpieczenia t. zw. ludowe, oparte na syste
mie japońskim: Japonja dawno już tego rodzaju 
ubezpieczenia., u siebie wprowadziła.

Ubezpieczeni nie podlegają oględzinom lekar
skim i mają tę wygodę, że w każdej chiwli mo
gą wycofać złożone składki. Prócz tego wprowa-niczną. Informacje, otrzymane przez Instytut w 

żadnym wypadku nie mogą być użyte dla celów | dza się udogodnienie dla urzędników, którzy nie 
podatkowych, ' wysłużyli jeszcze 10 lat, przeto me korzystają
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z uprawnjeń emerytalnych. Mngą, się oni "eeku 
row; na pa^k śmierci, zabezpieczając w ten 
sjx,oL na wszelki wypadek swe rodziny.

: RYNKU NASION Polski rynek nasienny w 
t. b. cierpi la poważne przesilenie w zakresie zby
tu, szczególniej zagranicznego. Powodem jest uro
dzaj nasion w krajach odbiorczych dla nasiennic
twa polskiego, które zapotrzebowanie tamtejsze 
pokrywają w r. b. z nadwyżką Na rynku nasion 
koniczyny, po początkowem ożywieniu,- obecnie 
zapanowała zupełna stagnacja przy spadku cen 
i braku widoków zbytu. Wahania tego rodzaju 
równie zdarzały się w katach poprzednich, jednak 
nie w takich rozmiarach, jak i r. b, W handlu 
makiem podobna sytuacja spowodowała nagroma
dzenie zapasów na rynku i znaczny spadek cen. 
Świąteczny okres spodziewanego wzmożonego zby
tu całkowicie zawiódł. Istnieje obawa, że produ
cenci maku, zniechęceni tym stanem rzeczy, znacz
nie ogr-aniqzą produkcję w roku przyszłym.

PRODUKCJA ROPY. W  styczniu b. r. wypro
dukowano i odfoczoro ogółem z całego zagłębia 
boryslawskiego 44>95.52 cystern 10-tonowych, pod
czas, gdy w grudniu ub. r. 4399.44 cystern JO-to- 
nowych ropy. Produkcja ropy boryslawskiej zwięk
szyła się więc w styczniu 1928 r. w porównaniu 
z grudniem 1927 o 386 cystern. Zwiększenie pro
dukcji tlur.. ic.zy sję dowierceniami firmy ,.Lima
nów a ‘ i „Galicja" na terenie Mraźnicy. Produkcja 
ciężkie' Topy marki bo-ryslawskiej w okręgu Bo- 
ryslaw-Tustanowice-Mraźnica przedstawiała się w 
największych firmach ,v styczniu r. b. w porów
naniu z grudniem uh, r. w cysternach 10-tono- 
wych następująco: „Limanowa" 685.80 (61.1.52), 
koncern .,Premjer“  600.93 (594 33), Standard „No- 

, bel" 554.21 (406.94), „Fanto" 497.12 495.93), „Ga
licja" 422j71 (343 18), „Nafta" 416.95 (429.75), 
„Karpaty" 263.55 (266.11).

Największą produkcję ropy lżejszej w Mraźni

cy wykazała firana .Backenroth i Horn" i firma 
„ I  indenba urn". W  Schodnicy wyprodukowała naj
więcej Spółka Akcyjna dla przem. naftowego i ga
zów ziemnych, mianowicie cystern 74.48, następ
nie „Galicja" 62.33, , B-zozowski-W miarz" 23.76, 
w Uryczu Spółka Akcyjna dla przemysłu naftc 
wego i gazów ziemnych 99.67 cystern, Spółka 
Urycka 57.37 cvstem.

Z RYNKÓW MANUFAKTURY. Ubiegły tydzień 
w branży włóknistej zaznaczył się ualszą popra
wą, coprawda, nieznaczną. Ożywione nieco obroty 
dotyczyły przeważnie towarów, przeznaczonych 
na =ezo.n wiosenno-letni.

Wielkie wrażenie wywołała w sferach kupiec
kich wiadomość o dojściu do skutku kartelu sprze 
dąży, do którego wchodź siedmiu wybitnych prze 
mysłowców łódzkich. Pierwszym krokiem kartelu 
było podwyższenie cennika towarowego o 18 pro 
cent, co silą rzeczy me przyczyniło się do wzmo
żonych zakupów przez hurtowników, którzy twier
dzą, że podwyżka cen jest niczem nieuzasadniona, 
zwłaszcza, że w ostatnich tygodniach cena bawełny 
na światowym rynku spadla o 15— 20 procen'. Z 
drugiej slrony tłumaczą zwyżkę cen chęcią stwo
rzenia dla siebie (przemysłowców łódzkich) pew
nej premji, czy asekuracij na skutek udzielania 
długoterminowych kredytów wekslowych (do 7 mie
sięcy) hurtownikom. Wypłacalność w tej branży 
jest nadal niezadawalająca, napływ protestów wciąż 
trwa.

Zapotrzebowanie na towary bawełniane było 
dość duże, przeważnie na zagraniczne wyroby, któ
re wyakzaly mocną tendencję, bardzo ożywione 
były obroty towarami sukiennemi oraz jedwabia
mi, których ceny kształtowały się modno ze wzglę
du na brak wielu towarów sezonowych.

Na skutek waloryzacji stawek celnych spodzie
wają się kupcy w-jdatnego zmniejszenia się za
potrzebowania na t. zw. towary luksusowe.

B S a i o l  s p o r i o w i j .

S ł .  Z b y s z k o  C y p i r e w i c z  o r g a n i z u j e t u r n i e j  z a p a ś n i c z y .
Wyzywa wszystkich atletów o nagrody 10.000 złotych.

Po rocznym  przeszło pobycie na w ielk iem  
torunee zagranicą powrócił do swego rodzin
nego miasta. Kraikowa, najw iększy polski za
paśnik St. Zbyszko Cyganiew icz. W  czasie 
swej długotrwałej podróży zw iedził Zbyszko 
Australię, N ow ą Zelandię, lmdje i Am erykę, 
gdzie stoczy ł około 80 walk, w  których pia- 
"oe  zawsze wychodził rwvcipsko. Bardzo nie
w ie le  tylko spotkań zakończyło się remis a 
jedno ty lko porażką, a m ianowicie ze s łyn 
nym  zapaśnikiem  hinduskim Gamą. Z atletą 
tym  snotkał aie Zbyszko jeszcze w  r. 1923 
przed wojną w  Londynie i trzygodzinna wte
dy walka nie dała żadnego rezultatu.

Od tej poryn ic  spotykali się w ięcej, aż do
piero w  ubiegłym  roku na zaproszenie maha
radży  hinduskiego w  Patia li odbyło się dn r 
gie spotkanie Cy ganiew icza z Gamą z okazji 
uroczystości o tw arcia  olbrzym iego, bo m ie 
szczącego 80.060 Indzi stadjonn.

Sport atletyczny w  Indiach jest sportem 
narodowym, upraw iający go zapaśnicy w  P a 
tia li tworzą specjalną kastę zapaśniczą, żenią 
się ty lko z córkam i atletów, mają specjalne 
p rzyw ile je , a w yb itn ie js i z n «  h są na dwo
rze  m aharadży urzędnikam i, otrzym ują w y 
nagrodzenie ze skarbu państwa i wza.mian za 
to poddają się specjalnemu treningowi, który 
jest n iezw yk le  ostry i punktualny. Hindusi 
m ają swój własnv styl w alk i, w a lc zy  się u 
nich nie na materacu, ale na miękkiej sko
panej’ ziemi.

W  tym  to stylu, n iieprzyzwyczaiony doń, 
musiał w a lc zyć  bez jakiegokolw iek treningu 
Cygan iew icz z  Gamą. Propozycję Zbyszka, a- 
b y  stoczyć w alkę francuską, c zy  też am ery
kańską Gama odrzucił, wobec czego Cyganie- 
wiozowii, jako gościow i m aharadży, nie w y 
padało nie dopuścić w ogóle do spotkania; w y- 
zrwamie przyjął, ale po krótkiej w alce, gdyż 
noga mu ugrzęzła w  błocie, został pokonany. 
N iem a w  tem oczyw iście nic dziwnego, gdyż 
styl hinduski ma swoje specjalne cechy, z  kto 
rem i trzeba być doskonale obznajom iony, np 
zapaśnika uznają natychm iast za  pokonane

go, jeże li w  czasie w a lk i w zrok  swój skieruje 
w  górę ku niebu.

Z Indyj udat się C ygan iew icz do Am eryki, 
gdzie odnosił same triumfy. Obecnie powró
c ił do Krakowa, gdzie zatrzym a się ty lko na 
krotki czas, gdyż zam ierza znowu odbyć dłuż
sze tournee, przyczem  będzie to prawdopodo- 
b fiie już ostatnia jego podróż po Jaury w  atle
tyce.

Chcąc dać m łodszym  atletom sposobność,do 
zmiierzenia się, oraz możność zyskania sławy, 
Cyganiew icz w y zy w a  do w a lk i w szystkich at
letów o nagrodę od 1.000 do 10.000 z ! , którą 
w y p ł a c i  natychmiast w  razie, jeśli go ktokol
w iek  pokona. Zapaśnicy, pragnący stanąć do 
w a lk i, w in n i ze swej strony złożyć tę kwotę 
i zgłosić przyjęcie w yzw an ia  do Redakcji 
„Ilustr, Kuryera Codz." w  Krakowie.

P rzy  tej sposobności podkreślić pragniem y; 
iż przyjęcie w ezw a n ia  musi być natychmiast 
podjęte, ponieważ Cyganiew icz niedługo w y 
jeżdża z Krakowa.

SUKCES W Ł A D Y S Ł A W A  CYGANIEW ICZA.

Nowy Jork. Odbyło się tu sootkanie długo 
oczekiwane z w iolkiem  zainteresowaniem  m ię
dzy W ładysław em  Cyganiew iozem , a mistrzem 
Ukrainy, Garliawienką. Jeszcze w  zim ie ubie
głego roku m ieli c i dwaj zapaśnicy w a lczyć  
i w  chw ili, kiiedy już w szystko było  do za
pasów w  zbrojow ni 71 p. p. w  N. Jorku przy
gotowane, w ów czas z sali wypełn ionej szczel
nie publicznością, znikł w  ostatniej niemal 
minucie przed walką Garkawienko. Tłum a
c zy ł się następnie tem, iż  został przez kogoś 
z  publiczności na sali zatruty papierosem z 
opjurn i zna lazł się nagle następnego duia w  
hotelu „Cenilral-News" w  N. Jotiku.

Do tej pory Garkawienko ociągał się z p rzy 
jęciem  w yzw an ia , aż dopiero obecnie po za
ciętej wailce W ładysław  Cyganiewicz poko' 
nnje Garnawiankę w  pięknym stylu w  17 min 
20 sek. Zw ycięstw o to uznać trzeba za wiel
ki sukces naszego zapaśnika.

Pierwsze miejsce zdobył w konkursie skoków w 
I LI. Purkeif GIDW), mając notę 18.791 i długości 
s aków ih  i 45 mtr., drugi Mohwaitł (HDW) nota 
16.916. skoki 41 i 40 m., trzeci Lankosz (Polska) 
nota 12.041, skoki 37 i 30.7 mtr.

W  II kl. pierwsze miejsce zajął Szostak (Pol
ska) z notą 15.875 i skokami 37 i 30.5 mtr.

W  i mbmacji zwyciężył Móh, alit (IID W ) z no 
tą 18.335, drugi Pnrkeit (I4DW) 16.599. trzeci 
L inkosz (Polska) 14.363, czwarty Bujak (Karpa- 
thenvereiń> 14 091, piąty Szostak CPolskai 13.814

-0§0-

m i s t r z o s t w a  n a r c i a r s k i e  n i f m i e c .

Vinjaiengen (Norwegja) mistrzem w skokach 
a Noutio (Finlanaja) w  kombinacji. 

Feldberg W  ubiegłym  tygodniu zakończy
ły  się tutaj rozgryw ające się przy silnej kon
kurencji m istrzostwa narciarskie N iem iec. Kul
m inacyjnym  punktem tych zaw odów  b y ły  
skoki na skoczni Maks Egona, którym  p rzy 
patryw ało  się około 10.000 osób. P ierw szy  ska
kał Norweg, Koiternd, uzyskując 45 mtr, Tę 
samą długość w  podobnie -pięknym stylu u- 
zyskał w  pierwszej serji Viiij'arengen. W  dru
giej serji Snersrud uzyskał 47 mtr., a  po nim 
postawił rekord skoczni Vinjarengen, skokiem 
na 47.50 mtr.

Szczegółowe w yn ik i w  skokach przedsta
w ia ją  się nast.: 1) Vinj?rengen, 2) Snersrud
3) Nuotio, 4) Koltorud, 5) Hol men (Norw ogja),
6) Kaufm ann (Szwa.jc.arja), 7) Trojani (S zw a j
caria ), 8) Yu illeum ier (S zw ajcaria ), 9; Zogg 
(Szw ajcaria ), 10) Jensen (N iem c^), 11) Jar- 
vtinen (F in landia ), 12) Ncuner (N iem cy), 13) 
Glass (N iem cy).

W  kom binacji pierwsze miejsce zajął Nuo’ 
tao (F in landja ) z notą 18.438, drugie J a m - 
nen (F in landja ), trzecie Kolteruid (Norwegia),
4) Holmen, 5) Boodk (N iem cy), 6) Snersrud,
7) Zogg, 8) Dietsche (N iem cy), 9) Lauener 
(Szw ajcaria ), 10) Neuner, 11) Pellkofer (N iem 
cy ).

lak rezultaty powyższe dowodzą skoki p rzy 
niosły pełny trinml Norwegom, przyczem  nie

oczekiwanie szwajcarzy zajęli aż cztery miej
sca czołowe przed Niemcami. W kom binacji 
zaś niesnodzia.nkę w ie lką  zrobili Finlandczycy, 
zdobywając aż dwa pierwsze miejsca przed 
Norwegami.

KONKURS SKOKÓW  W  W ESTFR O W IF

Westerów, 28 lutego. W  nstatnim dniu zawodów 
o mistrzostwo Tatr odbył się konkurs skoków przy 
udziale 42 skoczKOw ?■ H. D W., ,.Kaipathenveiei- 
nu“ i Svazu Z po-lskich narciarzy brali udział w 
zawodach Lankosz, Szostak, a pozatem trener 
olimpijski, Norweg, Simonsen.

A K W IZ Y T O R A  i Inkasen 
1h omuryta chrześcijan i
na clobrzo 6ię prezentu ją
ce go z poręczeniem  — na 
Krakćfw i okolicę — po
szukuję. — Zgłoszenia do 
A dm in istrac ji N . l i .  pod 
„A jk\vizytor“ . 166

IN W . K U R ZW E IL . W ła 
dysław, rocznik 1887, unie 
ważni a zagubione zaw ia 
domienie na 30% ren ty  in 
w a lid zk ie j z roku 1923. — 
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f o r t e p i a n y
P IA N IN A
FISU A R M O N JE

W obronie ludzi niegrzecznych,
„P rzys łow ia  są mądrością narodów" uczo

no nas w  szkołach i zaw sze w ierzy liśm y w  to 
święcie. Lecz życ ie  —  zw łaszcza  dzisiejsze 
życie powojenne —  zadaje w ielu  przysłow iom  
kłam i pozbaw ia je aktualności.

Np. „N a  grzeczności nikt nie stracił". —  
C zyżby? A leż  życ ie  codzienne w ręcz zaprze
cza  tej zasadzie! Dzisiejszy „człow iek  grzecz
n y " może być przekonany, że n ietylko nie 
zyska niczego, lecz będzie oceniony jako cz ło 
w iek słaby, bez znaczenia, z którym  nie trze
ba i nie należy się liczyć  i którego m ożna 
zetpchnąć n-a plan osta tp i

N.ie, grzeczność i uprzejmość stanowczo dzi
siaj nie popłacają. W eźm y pod uwagę każdą 
w iększą instytucję, każde wiekisze zrzeszenie. 
N a pierwszy plan w yb iją  się naipewno nie ci 
grzeczn i, układni, uprzejmi, lecz ci butnii, z 
tupetem, traktujący każdego (z  wyjątk iem  
zw ierzchn ików  i innych ludzii swego pokroju) 
,.pcr noigarn", i um iejętnie rozpychający się 
łokciam i, pewni siebie i m ający poczucie swe
go „ ja " . W obec człow ieka grzecznego każdy 
podświadomie nawet zachowa się lekcew ażą
co, ponieważ dzisiejsi ludzie muszą mieć pe
w ien wskaźnik, z kiim siię na leży  liczyć, c zy li 
m ówiąc przystępniej, kogo należy się bać, a 
w łaśnie ten górny ton, charakteryzu jący lu
dzi silnych jest tym  wskaźnikiem .

M am y teraz okres przedw yborczy już w  sta
dium dojrzałości. Odkrywa się zam ysły i za 
m iary, w a lc zy  się prawdą i blagą, ulotką i 
insynuacją, zdziera sic zasłony z życ ia  p r y  
watnego i tam, gdzie każe interes, narzuca 
się w styd liw e zasłony na życie publiczne. W y 
obraźmy sobie, jak opanowaliby sytuację jako 
dzialincze ,Judzie g rzec zn i". Obecnie dopu
szczalny jest na jw yżej człow iek  ugrzecznio- 
ny, ale grzeczny Skazany jest naipewno na 
porażkę i  zagładę.

Jakim znakom itym  psychologiem  okaizał się 
Piłsudski, który tak „n iegrzeczn ie " um iał się 
rozprawić' dla dobra ogółu z naszym  parla
mentem i w  im ię dobra Narodu w z ia l za łeb 
w łaśnie tych niegrzecznych Trudno, cel u- 
św ięca środ'ki, co dzisiaj potw ierdza się na 
każdym  kroku.

Jeżeli w e ź m ie m y  nod m v°gę  k ilka tylko sy l
wetek w ielk ich ludzi, przekonam y się, że ża 
den z tych, Ltórzw zw ycięsko dopięli celu nie 
był towarzysko grzeczny. Goethe m imo swe
go w ychow an ia  na dworze W eim arskim  był 
znanym  gburem: Ibsen głośny był ze swej 
szorstkości i apryskliwości; S łowacki i W y 
spiański uchodzili za ludizi gburowntych i n ie
znośnych, N ietsche znany był jako wrogo od
noszący się do ludzi. Tylko panujący mogli 
sobie pozw olić na grzeczność i uprzejmość, 
ponieważ ca ły  sztab ludzi płatnych mógł już 
za nich obchodzić się niegrzeczn ie z rzeszą 
supllkanitów.

Napoleon, który sam zdobyw ał w ładzę i 
przebojem osiągnął jej na jw yższe szczyty, naj
prawdopodobniej nie byłby  dopiął celu, gdy- 
hy nie b y ł uzbrojony w  swój brutalny deaper 
tyzm, egoizm  i lekceważenie w szystkiego i 
wszystkich . To sa.mo niesie fam a i o Musso- 
liniim. Pew na nauczycielka z Tarnawa, osoba 
praw dziw ie światła, patrjotka sercem i rozu
mom opow iadała mi, że gdy do Krakowa przy

jechał raiz S ienkiew icz, skorzystała ze swego 
stanowiska przełożonej Towarzystwa Szkoły 
Jjuidowej i jako delegatka pojechała do Krąż
kową, aby zobaczyć mistrza.

S ienkiew icz wysłuchał jej pełnej entuzja
zmu przem ow y tak chłodno i zbył ją tak lek
cew ażącą odpowiedzią, że boleśnie zadrasnął 
jej miłość w łasną i ostudził nieco balw ochw al 
c zy  zapał.

C zcżby w ięc grzeczność naprawdę była  ty l
ko cechą rudzi indyw idualn ie słabych bez 
w o li i energii, w ym ykających  się trudniejszym  
sytuacjom życ iow ym  po lin j' najmniejszego 
oporu i korzących się przed siła? Jestem te"o  
zdania, że w  w iększości w ypadków tak jest 
istotnie i stąd pochodzi to instynktowne lek
ceważenie^ człow ieka grzecznego. Lecz powo
li z m ieszaniny pojęć w y łon i się także w  tym  
kierunku Skrystalizowane wyobrażenie tego, 
co białe, a co czarne, jak rozróżn ić człow .eka 
silnego od człow ieka  brutalnego. n  -u.

Różne wiadomości.
PRZEPISY KULINARNO-DYPLOMATYCZNE. W y

chodząc z założenia, że „nowa potrawa przyczy
nia się wiecej do szczęścia człowieka, niż od
krycie nowej gwiazdy", Waszyngtoński „Congre, 
ssional Club", do którego należą żony dyploma
tów, ministrów i wysokich dostojników sądownie 
twa, zebrał 2.500 przepisów kuchennych ia spo
rządzanie potraw amerykańskich i około 100. do
starczonych przez obce kraje. Przepisy są po ane 
wraz z imionami wybitnych osób, które je dostar
czyły. Tak np. „budyń indyjski" nocl odzi od 
starszej pani Teodorowej Roosevelt Bardzo uo- 
skomphkowany jest przepis na buleczS , muffins 
żony prezydenta Coolidge‘a. Dwie filiżanki żyt- 
inej mąld, jedna pszennej, pół filiżanki mleka i 
pól filiżanki cukru, dwa jaja, dwie łyżeczki prosz
ku do pieczenia".

Mr. Dawes, żona wiceprezydenta Starów ; 
dnoczoinych jest autorką kilku przepisów na sa
łaty, gubernatora i kandydata na prezydenta, ny- 
tha, opowiada, jak należy preparować grzybki a la 
casserole. Król Alfons hiszpański przez si ego am
basadora dostarczył przepisów do ,-el cucide Mad-, 
rileno" i „lortilla a la Espanola". A królowa Ma- 
rja rumuńska dalej przedstawia metody kuchm 
słynnych klubów.

SKĄD POCHODZI NAZWA FAJANSU? W  XV, 
wieku Lucca della Robią wynalazł pierwszy bia
łą emalję, którą —  odpowiednio zafarbowaną, 
ozdabiał pomniki florenckie. W r. 1458 według 
przepisów, zebranych później przez Piccoloassa, 
majolika wioska zastąpiła złolnictwo w ornamen
tacji. Nazwa majoliki, nadawana starożytnym fa 
jansom, pochodź1 od Majorki, gdzie w XIV w. 
ma.urytańscy garncarze wyrabiali fajans o mie
niących się kolorach; przemysł ten dostał się do 
Wioch przez imitację wyrobów wsehodnicu, a 
zwłaszcza perskich. Z Wioch zaś przeszedł do 
Francji, gdzie w krótkim czasie stal się przemy
słem narodoiwm. Nazwę „fajans" tłumaczono po
czątkowo pochodzeniem od fabryki w Faenza, we 
Włoszech, skąd imj>ortowane byty fajanse. Dla 
sprostowania tego pochodzenia, wystarczy prz' to
czyć słowa Thou, onowiadająceso w r. 1603 o 
fabrykach założonych przez Henryka IV-go: 
„Wzniósł on fabryki fajansu w wielu miejscowo
ściach na terenie królestwa: w rarvżu, Nevers, 
w Saintonge, a wyrabiany w nich faia.ns byl ró
wnie piękny, jak ten, który importowano z Md ;oh. 
Nazwa zaś wyrobów nie jx>chodzi wcale od Faen
za, jak to mylnie twierdzono, ale od małego mia
steczka Fayence, położonego w Prowancji w po
wiecie Frejus, gdzie artyści założyli pierwszą fa
brykę, protegowaną przez Henryka IV-go“ .

Odpowiedzialny redaktor:

M i C H A l  K O N O P I Ń S K I .
W v d a w c ? .

Spółka Wydawnicza „REFORMA*1
Spółka z ogr. odp.
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pl. W W . Świętych 8. I  P- 

Tel. 4154. 54

K O STJU M Y, PŁA S ZC ZE
amazonki z najśw ież
szych modeli w iosen
nych wykonu je solidnie 

1 term inowo:
J. S T A N O  

Kraków , Smoleńska 17, 
Tel. 577. 142

‘F c e łe p ia n y 18 a p a r a * Y  
i  p r  T-/b . f e i e g r

F d R T E P IflH I 
P I A N I N A  

I f U O L O O I
K r a k ó w  — P a ła c  Spiski.

I
W arszaw ski Skład
P r z y b o r ó w  fotografie? 
S ze w s k a  2 .  T e l. 1 4 2 8 .

I
Uwarz,stwo ubezpieczeń na iyett

O g ła s z a jc ie  s ię  F F i l l K S ”

w Przewodnimi jo u ie i  R e io p if  i " > . » . «
W ym  enione firmy polecamy naszym Czytelnikom.

Drukarnia „Ilustrowanego Ku yera Uodziennego" —• Kraków, Wielopoh 1, poc. zarządem Feliksa Korczyńskiego,


